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Nóż na gardle Polski, 


Pierwszy, szczery i niew ątpliwie gorący, bynaj- | 
mniej nie drugiej klasy, aryjezyk i Polak przema- 
wiał wczoraj imieniem obrony P. P. S. 

Pierwszy aryjezyk — od dwóch dni! 


P. Wożniakowski w krótkiej, niemniej jednak | 


dobrej mowie, poruszał zbrodnię listopadową 
z ogólnego punktu widzenia. 
Jedno tyłko było szezególmie charakterystycz- 


ne powiedzenie p. Woźniakowskiego: że rozejm 


Dalszy ciag mowy mec. pi 


Nastrój rewolucyjny, nastrój akcji czynnej jest zja- 
wiskiem masowem. Nastrój taki tylko w masie można 
zbudzić i spotęgować. Zamach pojedynczy może być 
dzieł»m jednej jednostki rewolucyjnej, ale akcja rewo 
łucyjna zbiorowa musi być dziełem mas. 

Trzeha wychować tiun: do akcji czynnej. Trzeba x0- 
bie „zrobić rewolucyjny tium. 


Przygotowania rewolucyjne. 


Ludzie swoich trzeba jaknajczęściej i w jaknajwięk 
szej ilości zbierać. Trzeba, aby jednostka nauczyła 
się żyć masowym nastrojem, przesycać się duszą tłu- 
mu, trzeba, aby pojedynczy człowiek zatracił swoje 
włazne iacywiduaine ja, trzeba, aby się stał tylko na- 
rzędziem masowego nastroju. Jednostka musi przy- 
zwyczaić się przebywać w tłumie, przez niego myśleć, 
w nim tylko i przez niego działać. Tak zawsze przy- 
gotowywalłi i wychowywali sobie tłum ci, co w tym 
lub innym celu pragnęli posługiwać się akcją tłumu. 
Tak postępowali Jakobini, tak postępował w Rosji 
Lenin i jego towarzysze. l 

Trzeba więc odbywać jaknajwięcej jaknajliczniej-- 
szych zgromadzeń ludowych. Jest najpożądańszem, 
aby zgromadzenia te odbywały się nie w lokalu zam- 
kniętym, pod dachen, między ścianami, ale właśnie 
w miejscach nieogrodzonych, pod gołem niebem, wia- 
śnie na wlicy. tam. gdzie ma się rozwinąć czynna ak- 
cja. tłumu. 

Kto pragnie wywołać masową psychozę rewolucyj- 
ną, ten musi iść do niej poprzez szereg takich zgro- 
madzeń. Zakaz zgromadzeń paraliżuje 'w samym rdze- 
riu tego rodzaju aklcję.  Uniemożłiwia wytworzenie 
tłumu rewolucyjnego. 

Tak też postępuje władza państwowa, skoro widzi, 
że nastrój chwili i usiłowania pewnych żywiołów 
sprzyjają ewentualności wytworzenia się takich tłu- 
mów. Prawodziwstwa wszystkich państw makazują 
władzy. aby w takich momentach nie dopuszczała do 
mlbywania wielkich zaromadzeń pod sołem niebem. 
Zostają wydawane zakazy takich zgnomadzeń, zakazy 
trwające krótki tylko przeciąg «zasu, kilka czy kiłka- 
naście dni, aż minie niebezpieczne podniecenie mas. 


ZarnoBiesawczość Rządu. 


Wiadomo było. że cała parotygodniowa czy nawet 
paromiesięczna agitacja socjalistyczna i wogóle opo- 
zycyjna, w związku z ciężką sytuacją ekonomiczną 
już doprowadziła Szerokie masy na stamu wrzenia, 
szczególnie niebezpiecznego w momencie walki straj- 
kowej z Państwem. Wiadomo było, że dziesiątki agi- 
tatorów sieją zarzewie Wuntu, i że każde zgromadze- 
nie jest ułatwieniem ich pracy. Podobnie. jak prostym 
obowiązkiem rządu wobec społeczeństwa było przeciw 
stawić się amarchiezmemu i rewolucyjnemm strajkowi 
maszynistów, tak samo obowiązkiem jego wobec Pań- 


między P. P. S. a władzami nie skończy się — 
aż do chwiłi wydania wyroku. 

Ten finał cyklu popisów obrończych jest zgod- 
ny z szabłonem dawnych cesarskich rozporządzeń, 
które kończyły się stale w ten sposób: kto śmiał- 


by przekroczyć rozkaz cesarski, winien będzie 
śmierci! 
Jeżeli nie wydacie — o sprawiedliwi mężowie | 


— wyroku uwalniającego, grozimy Wam i Polsce | 


S. 


stwa bylo zapobiec gwałtownemu szerzeniu psychozy 
rewolucyjnej na olbrzymich wiecach ludowych. 


Psychoza mas. 


Przeciwdziałanie powstawania zbiorowej psychozy 
przez uuiemożliwiamie tworzenia się wielkich zbiorw- 
wisik, które są właśnie warinkiem i podiożem tworze- 
nia się takiej psychozy — jest sposobem powszechnie 
znanym. Rzecz ciekawa, że amalogiczne zjawiska są 
obzerwowane nawet wśród gromad zwierzęcych. U- 
czony badacz zjawisk masowych, i znawiea psycholo- 
gji tłamów, Ludwik Krzywicki, opowiada, że na wiel- 
kich pwerjach połudmiowej Ameryki zdarza się, że 
owładnie tabunem komi psychoza strachu, z błahego 
lub zgoła niewtadomego powodu. Całe stado w naj- 
większem przerażeniu pędzi wtedy na oślep, jak sza- 
lone, aż wpada w jakąś rzekę lub wyrwę w gnumcie 
i ginie. T wtedy dozorcy wiedzą. że zanważywszy 
powstawanie w gromadzie tego zbiorowego lęku. na- 
leży siaiać się gromadą tę rozbić na drobne grupki, 
a wówłezas w każdej z osobna psychoza szybko mija, 
i już wkrótee całe stado pasie się spokojnie. Jeżeli 
tedy w gromadzie zwierzęcej, niemej, wzajemne udzie 
lanie sobie nastroju w tłumie doprowadza nasilenie 
tego nastroju prawie do szaleństwa, o ileż łatwiej 
mastejpnije to we wrażliwych gromadach ludzkich, 
wóród jednostek obilarzomych mową. Dlatego zawsze 
każdy rzad, skoro dostrzeże przebiegający przez je- 
dmostki lekki dreszcz, znamionujacy możliwość noja- 
wienia się zbiorowej psychozy, zwamej nastrojem re- 
wołucyjnym masy, musi i powimien przeciwdziałać 
powstawaniu takiej masy, musi umiemożliwić organi- 
zowamie i odbywanie przez jakiś czas wielkich zgro- 
madzeń ludowych pod gołem niebem. Uprawnienie do 
takiego zarządizemia jest jednym z najistotnieszych u- 
prawnmień każdej władzy państwowej, odpowiedzial- 
nej za normalny biegł życia państwowego i społecz- 
nego. 

Ten obowiazek wykonał rząd, wydając w całem 
państwie zakaz odhuwania wielkich wieców ludowych 
w owe krytyczne dni. 


Fatalny clos dla PPS. 


Rzecz zrozumiała. że dla kogoś, kto chciał wyzy- 
skać wielkie zgromadzenia, zwoływane pod hasłem 
strajkowym. dla celów przygotowania sobie tłumu do 
działań ulicznych, taki zakaz był wytrąceniem z ręki 
najważniejszego atutu. Był poprostu — umiemożliwie- 
niem całej akcji. Wydzierał z rąk przywódców tłum. 
Nie pozwalał zorgamizować go psychicznie, i nastroić 
do „wyjścia na ulicę”. Tak samo jak powołanie je 
wnej liczby kołejarzy do służby na lokomotywach po'! 
iygorem wojskowym, paraliżowało całą akcję straj- 
kową, tak zakaz odbywania wielkich zgromadzeń lu- 
dowych pod gołem niebem — całkowicie paraiiżował 


rewołucją! Bo rozejm jeszcze nie skończony! 

W taki sam sposób, JAk Poiska wczoraj słucha- 
ła tej groźby, rzuconej z ławy obrońców — mu- 
siał czuć pułkownik Bzowski niesiony na noszach 
nóż zbrodniarza przy swojem ciełe! 

Ten nóż, jakim pogrozili wczoraj obrońcy, koń- 
cząc swoje mowy, zapamiętamy sobie dobrze! 

By? to nóż przystawiony całej Polsce do gardła. 
Na trzy dni przed wyrokiem! W obliczu całego 
społeczeństwa! Nóż na gardle Polski! I znowu 
czerwony nóż rewolucji! 


Dobrzańskiego. 


«keje „bezpośrednią“ w jej ostatniej, decydującej fa- 
zie — „wyjścia na ulicę“. 

Te dwa zarządzenia wyprowadzily z przytomności 
organizatorów całej akcji. Zastosować się do tych za- 
rządzeń, znaczyło znowu całą akcję przegrać, jak 
przegramo ją w poprzedzających fazach. Niepodobua 
się było do nich zastosować. Aby sobie to ułatwić, 
ogłoszono je za nielegalne. I pogląd ten zakomuni- 
Ikowano tłumom. Zakomunikowali go najwybitniejsi 
posłowie i prawnicy PPS w Krakowie, pouczył o tem 
ihumy poseł Marek. W tem sposób zyskamo przeciw 
rządowi jeszcze jeden areument. Rząd nietylko wy- 
woluje drożyznę, aby zapewnić paskarzom jakmajwię- 
ksze dochody kosztem ubogiego ludu. ale rząd nado- 
miar bezprawnie pozbawia ten lud elementarnych 
praw obywatelskich, jakiem jest prawo do bezrobo- 
«ia, do niepracowamia — oraz prawo do odbywania 
wieców i zgromadzeń. Obumzenie musiało się wzma- 
gać, dochodzić do największego napięcia, i niezmier- 
mie ułatwiało pchnięcie mas na ulice. O ileby rząd 
mie miał był zamiaru zapewnić siłą wykonanie wyda- 
nego rozporządzenia, to rzeczywiście wysłanie go, bez 
natychmiastowej i skutecznej egzekutywy lub przy 
połowicznem tylko wykonaniu, byłoby naprawdę i w 
caltem tego słowa znaczeniu wodą na rewolacyjny 
młyn. socjalistyczny, Niewylkonany zakaz zgromadzeń 
byłby dla przywódców tak samo nieocenionym po- 
darunkiem agitacyjnym, jakim była inflacja i droży- 


ana. 
Rola „uspokojaczy”. 
Przywódcy socjalistyczni twierdzą, że na zgroma- 
dzenin ludowem omi byliby „uspokoili* ludność. By- 
liby uspokoili... Dlaczego teraz mieliby właśnie uspo- 
kajać ludność, gdy przez kilka miesięcy, a szczegól- 
nie namiętnie przez ostatnie tygodnie przed wybu- 
chem powstania krakowskiego, oni właśnie jwdziłi, 
ani podburzali, omi szerzyli nienawiść do bloku naro- 
dowego i stawili komieczność obalenia rządu. Coby 
powiedzieli ich właśnie słuchacze, gdyby, ni z tego, 
nie z owego, ci sami ludzie poczęli upokajać i pocie- 
szać ten sam tłum. Czy może przywódcy socjalistycz- 
ni chcieli zapobiec, aby rząd Witosa nie miał trudno- 
ści ze wzburzeniem mas? Chcieli pomóc rządowi? 
Powiadają, że nie mieli innego sposobu zakomuni- 
kować masom rezuitatów pertraktacji, toczonej z rzą- 
dem w sprawie strajku kolejowego. Jalkież to nad- 
zwyczaj wygórowane pojęcie o liczbie maszynistów i 
kolejarzy. Przecież ten wielki tłum, który przed Dom 
Robotniczy wezwano, z kolejarzy się nie składał, 
przecież kołejarzy nie mamy w Krakowie dziesiątków 
tysięcy, i zawiadomienie ch przez Związki zawodowe 
nie przedstawiało trudmości technicznej. Gdyby za- 
miarem przywódców było rzeczywiście opanowanie 
wizibumzenia, rzeczywiście niebezpiecznego dla spoko- 
ju w państwie. to powinni byli wfaśnie skorzystać 


Str. 2. 


z ogłoszonego zakazu zgromadzeń | powiedzieć swoim 
ludziom: „rozejdźcie się do domów, nie możemy się 
na razie zbierać pod golem niebem, bo zebrania takie 
są zakazane, będziemy starali się-o zaesienie zakazu 
i po zniesieniu natychmiast wam urządzimy takie 
zgromadzenie, a tymczasem wszelkie wiadomości o 
przebiegu strajku i rokowań z rządem będziemy 
wam komunikowali w lokalach związkowych oraz 
przez mężów zaufania”. Tak, ale co stałoby się wte- 
dy z nastrojem rewolucyjnym, z wyjściem na ulicę, 
z „dojściem przez ulicę do władzy?“ 

To też przywódcy bynajmniej nie poszli tą drogą. 
Anarchja-strzeżona przez socjali- 
słów. 

Jak powiedziałem, ogłosili tłaumowi. że obydwa za- 
rządzenia są bezprawiem i upoważnił: tłum do niesto- 
sowania się do tych zarządzeń. Materjałem dostanczo- 


nym przez śledztwo sądowe, wyjaśnieniami udziełonie- : 


mi przez b. ministra spraw wewnętrznych p. K'emi- 
ka, oraz wyjaśniemiami b. wojewody Gałeckiego, czło 
wieka, któryby mógł być stronnym na niekorzyść rzą, 
du, zostało ponad wątpliwość wyjaśnione, że zarzą- 
dzenia p. Kiem'ka były całkowicie uzasadmione praw 
nie, niezależnie od tego. że były one koniecznością 
państwową chwili. Ale panowie posłowie socjalistycz- 
ni uznali je za bezprawne. Muej-za o to. Nie w ten 
rzecz. Krytyka prawna jest dozwolona i zawsze możli 
wa. Chodzi o to, że panowie ci poczwi się powołami 
i upoważnieni do skasowania tych zarządzeń własmą 
władzą. Uwolnóli swoich ludzi od +obowiązku wyko- 
nania rozporządzeń władzy państwowej. I wypowia- 
dają obecnie na sali sądowej to przekomamie, że oby- 
watel ma prawo nie wykonywania rozporządzenia 
rządowego, jeżeli uważa rozporządzenie to za bez- 
prawne. 


Zamach na Państwo. 

W tem tkwi wlasnie pierwiastek istotnego zama- 
chu na władzę państwa. Jest to uzurpacja w pełnem 
umaczenim tego słowa. Poseł sejmowy nie ma żadnego 
prawa do kasowamia mocy obowiązującej danego roz- 
porządzenia, jako wedle jego mniemania, bezprawne- 
go. Tylko wyższa, przełożona władza, a w ostatecznej 
instanc): Trybunał administracyjny władny jest uchy 
lać moc obowiązującą rozporządzeń z powodu ich 
sprzeczności z ustawami państwa. Posel, który wła- 
sną władzą zwalnia obywatela od posłuszeństwa roz- 
pomządzeniom państwowym, popełnia wykroczenie w 
trzech kierunkach: Przywłaszcza sobie nie przysługu- 
jące mu kompetencje, wprowadza w błąd obywatela, 
który ufa, że upoważniony przez posła do nieposłu- 
szeństwa prawu, nie będzie za to nieposłuszeństwo 
odpowiedzialny, a wreszcie staje się poseł przez swo- 
ją poradę współwinnym nieposłuszeństwa władzom 
państwowym. 


„GONIEC KRAKOWSKI* 


Zła tradycja Sejmu suwerennego. 

Tradycja Sejmu suwerennego jest jedną z przy- 
czyn, że posłowie mają nieraz zbyt wygórowane poję 
cie o »waj kompetencji i prawach, stąd powstaje czę- 
ste wtrącanie się do czynność władzy wykonawczej, 
a nawet niezależnaj całkowicie od Sejmu władzy są- 
dowej. Zaś posłowie socjalistyczni szczególną muszą 
mieć skłonność do mieuznawania władzy. Albowiem 
dla socjalisty państwo współczesne, demokratyczne, 
kapitał styczne, burżnazyjne — nie jest państwem 
swojem jeszcze. To obce państwo, z którym się toczy 
wwikę, aby je przekształcić na organizację socjalisty- 
czną. Socjalista w państwie burżuazyjnem jest jako 
żykl między gojami. Uzmaje państwo gojów w grani- 
cach konieczności, ale „prawa ich nie są jego prawa- 
mi“, nie mają one dla niego powagi moralnej, i on 
niema moralnego obowiązku słuchania ich. Istnieje 
tylko zewnętrzna kon'eczność ulegania im. jak się ule 
ga jakiejkolwiek innej mocy zewnętrznej. Tę moc 
trzeba możliwie unieszkodłiwić, możliwie ją na swoją 
korzyść wyzyskać, ale niema mowy o tem, aby ją 
swem sumieniem uznawać. 

Posłowie socjalistyczni oświadczyli więc, że ich pod 
władmi, ich wierni, ich ludzie nie mają obowiązku sta 
wiać się do służby wskutek wezwania władzy woj- 
skowej, Oraz, że zakaz zgromadzemia dla nich, socja- 
WFstów, nie istnieje. Albowiem to jest bezprawne. 

I to było w tym szeregu wypadków, które następo- 
wały, pierwszym zamachem na Państwo. Ponad wła- 
dzą państwową stanęła władza posłów i przywódców 
socjalistycznych. 

kolszewickha zasada. 

Fakie właśnie poglądy wypajano swoim ludziom. 
Kamy członek partji, oskarżony Zając. odpowiedział 
zapytamy na rozprawie sądowej, że on o tyle tylko po 
słuszny jest władzy państwowej, o ile jest w mundu- 
rze wojskowym. W charakterze cywilnym, on. Zając 
słucha swojego przywódcy pana Klemens'ewicza, i 
gdy zarządzenie władzy zostamie zdezawuowaime przez 
pana Kłlemensiewicza, to on, Zając, zarządzenia takie 
go nie wykona. Rozporządzenie władzy jest dla p. Za 
jąca o tyle ważne, o ile zatwierdzi je {swoją władzą 
p. Klemensiewicz. Jest to zupełna anarchja, jest to 
stworzenie sobie państwa w państwie, na wzór kaha- 
łów żydowskich. I przykład niezmiernie pomętny dla 
innych. Ludowiec zechce uzmawać tylko te rozporzą- 
dzenia, które zaakceptuje poseł jego okręgu, to samo 
uczyni wyzwoleniec. enperowiec... władza państwowa 
zawiśnie w powietnzau.. To jest negacja państwa. 
Oskarżen. muszą dowiedzieć się z wyroku sądowego, 
że rozporządzeń rządowych należy słuchać, nie uza- 
leżniając ich od swego widzimisię lub rozumowań pra 
wnych jakiegoś poszczególnego posła i że od kary za 
nieposłuszeństwo — żaden poseł zwolnić nie może. 


Panowie sędziowie! 

Jak powiedziałem, walka pozaparlamentarna pro- 
wadzona przeciw rządowi Bloku Narodowego przez 
PPS. przechodziła od łagodniejszych, do coraz ostrzej 
szych Środków. Od uchwał wiecowych, do delegacji 
zbiorowych, dalej do strajku kolejowego, do strajku 
generalnego i przybiera coraz bardziej na ostrości w 
każdem następnem stadjum. Weszła wreszc'e w ostat- 
mi decydujący okres. Postanowiono dojść do władzy 


przez ulicę. 
Widzieliśmy, że koniecznym krokiem było prze- 
kształcenie nastroju przeciwrządowego na nastrój 


czynny, rewolucyjny. Trzeba było teraz już fizycznie 
uderzyć w Rząd, skoro uderzenia nroralne nie wystar- 
czały. Trzeba uzdolnić tłum do fizycznego uderzenia 
w Rząd. Trzeba w tłumie przełamać wszelkie hamul- 
ce strachu, bojaźni, sumienia, wszelkich ludzkich i 
państwowych skrupułów. Albowiem f:zyczme uderzc- 
nie w Rząd, to znaczy — uderzenie w fizyczną pod- 
stawę jego, w siłę zbrojną Państwa, w policję, w woj- 
sko. Na tem polega „akcja czynna“ w jej ostatnim 
wyrazie. 


Przeobrażanie ludzi w zwierzęta. 

A więc trzeba przedewszystkiem przezwyciężyć 
strach. Trzeba wmówić w ludzi, że mema potrzeby 
obawiana się walki z wojskiem, bo wojsko nie ośmieli 
się użyć broni przeciw robotnikom. W razie zaś, gdy- 
by zaszła konieczność przelania krwi, to kierowni- 
ctwo postara się o to, aby krwi robotniczej przelało 
się jak najmniej, Kierownictwo obmyśli fachowo taki 
sposób walki, aby dać największe bezpieczeństwo wal 
czącym i największe szanse powodzenia. Trzeba na- 
stępnie oswoić ludzi z myślą o krwi. Wywołać w wy- 
obraźni sceny krwawe i do tych obrazów przyzwy- 
czalć. A ponieważ, aby walczyć krwawo, trzeba nie- 
nawidzieć, — to należy przeciw wojsku i połicji wzbu 
dzić nienawiść. 


Czy duchowi przywódcy i organizatorowie rebelj. 
krakowskiej inaczej postępowali? Zwróćmy się do nie 
wątpliwych wymików rozprawy sądowej, do faktów 
zakomunikowamych nam przez najwiarogodn'ejszych, 
najinteligentniejszych, najuczciwszych świadków. 

Opinia przyjaciela PPS. 

Pan gen. Becker, komendant krakowskiego Obozu 
Warowmego, ozłowiek, którego zeznania tchnęty ży- 
czliwością dla socjalistów i ich partji, przyznaje, że 
na kilka dni przed wypadkami stwierdzono na konfe- 
remcejach u Wojewody istnienie w mieście Krakowie 
i okolicy silnej agitacji rewolucyjnej. Oczywiście, nie 
jest to dła nas nowością. Każdy z nas sobie przypo- 
mina, że tak właśnie było. Mieliśmy wrażenie przeby- 
wania na wulłkanie. Agitacja socjalistyczna w mia- 
stach a wyzwoleniowa po wsiach przybierała formy 
czysto rewolucyjne. Jeżeli chodzi o wsie, to wzywano 
chłopów, aby poszli na miasta zdobyli władzę i wy- 
pędzili Rząd. Dzisiaj się o tem zapomina i oskarżeni 
udają, że o niczem nie wiedzą i przedstawiają sprawę 
tak, jakby w czage krytycznym w kraju, a szczegól- 
nie w Krakowie i okolicy panował idylliczny spokój, 
ma tle którego dopiero rozgrywała się tragedja kra- 
kowsika, jako swojego rodzaju „nieporozumienie* lo- 
kalne, wymikłe z winy władz. Zeznanie gen. Beckera 
przypomina nam oficjalnie to. co wszyscy powinniś- 
my pamiętać: że agitacja rewolucyjna była wtedy sze 
rzona w całym kraju i że to, co się działo w Krako- 
wie, było tylko fragmentem jednej wielkiej akcji 
przewrotowej. 

Bobre informacje Województwa. 

Agitacja ta musiała przechodzić od słów do czy- 
nów. Musiano przechodzić do czynnego onganizowa- 
nia zbrojnej rewolty. I o tem również mówiono w wo- 
jewództwie. Ten sam gen. Becker stwierdza, że jesz- 
cze dnia 4 Vstopada, na konferencji u wojewody, spo 
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dziewano się, iż na arenę wystąpią bojówki. Nawet 
województwo wiedziało o tem, a więc nawet ta Wia- 
dza, która zwykle dowiaduje się ostatnia o rzeczach 
wiadomych już każdemu. Bojówk: nie organizują się 
jawnie, z hałasem, reklamą i zapowiedziami, i wiadu- 
nosci o mich dochodzą do wiadomości ogółu i władz 
dopiero po fakcie, nieraz już po wystąpieniu ich na 
plac boju. Przecież właśnie na tem zależy, aby zasko- 
czyć władzę, oszołomić, przerazić | gwałtownem ude- 
rzeniem obezwładnić. Jeżeli nawet u wojewody już 
4 listopada wiedziano o mających wystąpić bojów- 
kach i to wystąp'enie rzeczywiście nazajutrz spraw- 
dziło się, to w świetle tych bezspornych faktów dziw- 
nie zaiste wyglądają twierdzenia oskarżonych i ich 
obrońców o tem, że PPS. nie wie nawet o tem, co to 
takiego jest bojówka, że żadnych przygotowań zbroj- 
nych nie było I że starcie z policzą i wojskiem nastą- 
pilo wypadkowo i wyłącznie tylko z winy władz. 


Pierwsze próby. 

Dnia 5 listopada, po obnzuceniu przez tlum oddz 4- 
łu policji kamieniami, butelkami i innemi przeslmiota- 
m: i po zranieniu przez tłum kilku policjantów, prze- 
mawia do tego tłumu poseł Stańczyk,” jeden z głów- 
mych przywódców i głównych winowajców tragedji 
listopadowej. Thwm. jak widzimy. zaczyna działać, 
zaczyna utakować. Jeszcze nie strzela, nie morduje, 
nie wiesza, ale już atakuje oddział pol cyjny, uderza 
cieleśnie żołnierza policyjnego i 1auni kilkunastu. 
Pierwsze lody przeto zostały przełamane. a wiemy, że 
w takeh rzeczach. jak i w iumych złych czynach, 
pierwszy krok najwięcej kosztuje, najtrudniej przy- 
chodzi. Po nim łatwo przechodzi się da dalszych, gor- 
szych czynów. 

zapach krwi. 

Otóż. po uzyskaniu od tłumu tego pierwszego wy- 
stypiemia przeciw sile zbrojnej Państwa, tego samego 
dnia 5 listopada przemówił poseł Stańczyk. Od pobi- 
cia, od ran, od krwi, barwiącej się tylko kilkoma kro- 
plami na ciele ofiary, trzeba przejść do przelewu 
krwi. Będzie dalsza wałka. Pos, Stańczyk przewiduje 
w tej walce rozlew krwi, Tylko trzeba dbać, aby krwi 
robotniczej przelało się jak najmniej. Tę zapowiedź 
przez posla Stańczyka rozlewu krwi w dnin 6 listo- 
pada. słyszał świadek funkcjonarjusz policji Urzędow- 
ski i z naciskiem i całą pewnością te słowa powtó- 
rzył. A więc. zanm nastąpiły owe niezapowiadane 
przez nikogo | wówczas jeszcze nieprzewidziane „pro- 
wakacyjne” wystąpienia wojska na ulicy Dunajew- 
skiego, wiedziano w sztabie rewolty, że krew mus. się 
polać. Posiadano tajemnicę wywołania tego rozlewu 
krwi. Zapowiadano, że przez mężów zaufania zostaną 
wskazane sposoby walki, mającej dać ów pożądany 
rezultat — rozlewu krwi. I masy poczuły w powietrzu 
zapach przelewanej krw. 

Weźmy inne momenty tego dnia 5 listopada, przed- 
dzień krytycznego dnia. Adwokat dr. Zopoth, miesz- 
kujący przy ul. Dunajewskiego, prawie obok Domu 
robotniczego, słyszy ze swojego mieszkania, jak róż- 
ni mówcy wygłaszają płomienne, podburzające mo- 
wy. Tłum coraz bardziej rozmumiętnia się. „Jutro 
dzień rozprawy” — słyszy dolatujące słowa dr. Zo- 
poth. Dzień rozprawy? Co to zmaezy — rozprawić się 
z kimś? Czy to nie znaczy siłą wymierzyć sobie na 
kimś sprawiedliwość? Czy to nie znaczyło: stanąć do 
walk: z Rządem i pokonać go? Bo tego samego dnia 
słyszał świadek Wanchałowski, współredaktor „Głosu 
Narodu, jak jeden z przywódców, oskarżony Hoff- 
man, zapowiadał na jutrzejszy dzień — walkę z Rzą- 
dem „na zabój”. Na zabój. Nie na żarty. Nie na sto- 
wa. Zabiję... T mepa twego będę włóczył... 

A dzisiaj, — ci sami panowie wszyscy zapewniają, 
że omi jedynie — uspokajali tłum, i że wypadki 6 H- 
stopada są dla nich najzutpełniejszą niespodzianką. 


A o co chodziło? O co mieli walczyć? Czy o za- 
robki? Oczywiście, że nie. Mieli walczyć o władzę dla 
socjalistów. Oto jak przemawiał z Domu Robotmi- 
szego dnia 5 listopada jeden z moweów: Ulicą doj- 
dziemy do władzy, nie ustąpimy, dopóki nie zwycię- 
żymy. | to słyszał i zeznał funkejonarjusz policji Kio- 
stecki. Oczywiście, wszystko, co zezmają funkcjoma- 
rjusze policji, to „nieprawda“. Poseł Stańszyk twier- 
dzi, że socjaliści nie mieli żadnego żadnego zamiaru 
obalemia rządu w drodzę rozruchów, bo mogli to 
uczymić w drodzę parlamentarnej, i że oni tylko uspa- 
kajali tłum, wzburzony nielelągalnem postępowaniem 
władzy. Ale 5 listopada oskarżony Hofman wzywał 
do walki „o wolność”. nie o podniesienie płac. Ale 
jeszcze 29 października pan poseł Bobrowski załro- 
munikował wojewodzie Galeckiemu uchwałę swego 
socjalistycznego wiecu, aby rząd ustąpił i aby zostat 
utworzony „chłtopstko.nohońmiczy rząd“, Obecnie zaś 
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© sami panowie oświadczają, że cała akcja była eko- 
nomiczna. : dopiero zakaz zgromadzeń wniósł na te 
wiece- momenty polityczne, 

A o wojsku nie mówiono jeszcze 5 listopada? Nie 
dodawano tłumowi odwagi do walki z wojskiem? Czy 
może nie mówiono, że z wojskiem damy sobie radę, 
i że wojska nie potrzeba się bać, bo w wojsku służą 
także robotnicy, i wojsko nie będzie do robotników 
strzelać? Przecież te rzeczy są stwierdzone ponad 
wszelką wątpliwość. 

Zaś duia 6 listopada tłum mówił o krwi już od wcze 
snego ranka. Szedł przez miasto do pracy redaktor 
dr. Wła.lystay Świrski, i w tłumie robotników, zmie- 
rzających na tę samą ulicę Dunajewskiego, na któ- 
ra szedi swaidok, toczyły się dziwne rozmowy. -Krew 
poleje się dziś, nasi mają broń i nie dadzą się“. A 
znów w inym miejstu, student Mazurek, słyszy jak 
w tłumie zapowiadają sobie udzie, że „dzisiaj będzie 
rewolucja“. Nie bedę nwożył przykładów, bo ich 
wiele, a przeciw tym faktom mamy twierdzenie so- 
cjalistów, że nikt rozruchów nie przygotowywał, i że 
one były dla nich samych całkowitą niespodzianką... 

A więc. niewątpliwie. pnzygotowywamo ludzi do 
przelewn krwi. mezono ludzi mordu. Oczywiście dzi- 
siaj, udaje się nam wychwycić tylko drobne strzępki 
wypadków. Tę walkę na zabój, tem przelew krwi 
wgadywano w ludzi godzinami i na wielu wiecach, 
ustami wielu mowieów. T zasłyszane przez dra Świr- 
skiego czy innego świadka słowa w przejściu, od je- 
dnego człowieka były tylko jednem z setek tysięcy 
słów takich samych, powtarzanych przez dziesiątki 
tysięcy ust, wszędzie, gdzie się zbierał tak przez swo- 
ich przywódców usposobiony tłum. 


Bestialstwo tłumu socjalistycznego 


Nauka nie poszła w las. Rewolta trwała krótko, za- 
ledwie kilka godzin. a już tłum soejalistyczny wyka- 
zał zdziczenie właściwe daleko zrewolucjonizowanym 
masom. Już od pierwszego momentu wałki. kiedy pa- 
diy pierwsze trupy, dobijamo rannych x zabitych ra- 
bowano. Zaledwie rotmistrz Bochenek spadł z konia 
a mózg jego z rozbitej strzałem głowy wypłynął na 
chodnik, już bojowiec oabszukiwał jego kieszenie, Kic- 
dy ranny. z zasadzki postrzelony rotmistrz Bzowsłki 
leżał na noszach samitwnych w kwaterze nieprzy ja- 
ciela. w Domu Robotniczym. jako .jemiec* wojenny. 
poczuł z boku zdradziecki, skrytobójczy nóż bojow- 
ca. Nóż przebił kożuszek ułański, przebił french, nie 
przebił bielizny. Leżącezo na bruku. raumego z za- 
sadzki. ociekającego krwią porucznika Sęqkowskiego 
biegną zabić, zakłuć bagnetami dwaj bojowcey, i do- 
piero jakiś cywił ratuje mu życie. Inteligentnego pro- 
letarjmsza, asyscenta dra Lachowicza. Hacego przez 
plac Szczepanki. napadnięto, zelżomto, raniano, a wre- 
szcie zamordowano — a przyczyną byla io. że czło- 
wiek ten szelł w białych rekawiezkach. Rozbraja- 
nych żołnierzy obrabowywano, bito, kopano, wielu 
ułanów ma rany cięte po twarzy od socjalistycznych 
możów. Po zdobyciu auta Dziadek“ hojowey wycią- 
gają rannego. żywego jeszcze szeregowca Łaptucha 
i dobijają go. Nie będę mnożył dalej przykładów bo 
eą zbyt straszne. Ale muze zwrócić uwagę na jedna 
jeszcze nesłychamie charakterystyczną prawe: na 
niesłychaną. dziką nienawiść do wojska. tak ofice- 
rów, jak szeregowych. Bić, dobijać i rozstrzełiwać 
żebnierzy było żywiołowem hasłem. Takiego ducha 
„miłości do armii wychowywali socjaliści w swoich 
„„bohaterach 6 listopada". 


Rewolucyjna kokieta. 


Aby zaś nie było wątpliwości co do rewolucyjnego 
mastrojn masy socjalistyyznej, pokazano też na pol- 
skim gruncie „rewolucyjną kobiete“, (no w jednem 
miejscu na czele tłumu kroczy „dama lekkich oby- 
czajów* i odbiera jakiemuś bojoweowi skradzioną 
przez niego w Hotelu Krakowskim bieliznę. (św. Ma- 
jer). Młoda. wątła. jasowltosa dziewczyna Firecka, 
miota się jak nieprzytomna, nawołując, aby rozbrojo- 
mych policjantów „tych sk... synów“, rozstrzeliwać 
„jak psów”. Do kawiarni Uentralnej wpada rewolu- 
cyjna kobieta z rewolwerem w ręku i grozi strzałami 
buchalterowi kawiarmi. (św. Górski). Jakaś kobieta 
napada na placu Szczepańskim dyrektora Zalewskie- 
go i zełżywa go. „Die Weiber werden zu Hyenen*, 

Nauka nie poszła w las. Uczniowie okazali się poję- 
tai. Zaledwie przeszło parę godzin nie „walki“ ale 
zdradzieckiego opanowania sytuacji na paru niicach, 
a już przejawiano takie zdziczenie, jakby to było po 
paru miesiącach życia w atmosferze krwawej rewo- 
lacji. a r 

Straszny duch objawił się w szeregach socjalistycz- 
mych. Posłowie nauczają bezprawia i uzurpują sobie 
mtadię unieważniania rozporządzeń władzy. Tłum 
rmeca się na siłę zbrojną Państwa z jakąś krymina- 
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listyczuą nienawiścią. Znęca się mad ludźmi, i nawet 
nad emblematami armji. Żołnierzy uważa za „psów“. 


Nalohydniejsza zbrodnia. 

Ale nie to jeszcze jest najgorsze i najohysłniejsze. 
Nóż skierowany w bok rannego jeńca, rotmistrza 
Rzowskiego był jeszcze bagateią. To zbrodnicza. chwi- 
la. Ale ten judaszowy pocałunek, obmyślany i przygo- 
towany jako fortel wojenny, to było najgorsze. Na 
ułanów byla urządzona zasadzka. I aby tej zasadzki 
nie spostrzegli i w porę nie cofnęji się, wciągano ich 
w zasadzkę owacjami, okrzykami na ich cześć, rzuca- 
niem czapek w górę. Tak postąpiono z oddziałem Tot- 
mistrza Bzowskiefo. A gdy został w zasadzkę wią- 
umięty, bito, strzelano ułanów „jak psów”. Jechali 
spokojnie i ułnie, jak na święto. Jechałi na święto 
śmierci, poniesionej dla ojczyzny z ręki zbrodniczej. 
I co było najgorsze: zdradziecki, judaszowy pocału- 
nek, ten wiwat, obimyślony i przygotowany jako za- 
sadzka, jako... fortel wojenny socjalistycznych bojow- 
ców 


Szał triumfu w redakcji Naprzodu. 


IW rezultacie, tryumfowamo. „Naprzód“ szałał z ra- 
dości. Zwywięstwo... polski robotnik pokonał pol:kie 
wojsko... Pojawił się znamienity artykuł. który zgro- 
zą i ohydą napełnił Polskę. To też i oskarżony Kle- 
miemsiewicz i pos. Marek mają wątpliwości co do tego 
antykułu, i przypisują go jakiejś psychozie chwilowej. 
Ale dla ok. Drobmera artykuł ten jest „piękny. 
Rzeczywiście jest on piękny swoją szczerością. Tyl- 
ko trzeba powiedzieć. że w tem „zwyciestwie” jest 
coś nie w porządku. Zwycięstwo jest tam, gdzie jest 
walka, a tam, gdzie nie było walki, tylko bądź to roz- 
brojenie zapomocą podstępu, bądź ordynarny mond 
z zasadzki, tam niema zwycięstwa... 

I jeszcze jelna rzecz. Kiedy jeden Józek leży na 
braku z rozpłataną czasłką. a to zrobił drugi taki sam 
Józek, to w tem zwycięstwie jest coś... nieprzyjemne- 
go. Coś się w piersi zżyma, “oś boli. Co? Serce. A to 
Polska właśnie — mówi poeta. Tylko. że na to trzeba 
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Na royprawie wczorajszej mówił p. Rosenzweig. 
„Rząd powinien (7) — rozumował mowca — umo- 
rzyć (!) sprawę listopadową, bo byloby to wyrazem 
1?) wewnętremej prawiły (?) całego społeczeństwa. 
Rząd Witosa stanie za Swoje winy przed sąulem osta- 
tecznym, oskarżeni stoją zaś już dziś przed sądem 
przysięgłych. 


Pierwszy aryjczyk I Polak z obro- 
nv PPS, 

P. Woźniakowski, pierwszy, jak sam powiedział, 
katolik i Polak z ławy obrońców P. P. S. wycłosił 
dobra mowę z temperamentem i żywo. Byla to naj- 
lepsza mowa ze słabych mów obrony. 


Nieostrožne przypomnienia. 
» Inte sgencja — mówił p. Woźniakowski — jako 
»użąca sziachty, wygłosiła przed wojną: swoją. dewi- 
zę: My Panie przy Tobie stoimy i stać cheemy. 
Głos na sali: I obwijamy się bluszczem! 


Szlachetne stanowisko w obroni 
dobrego Polaka i żołnierza. R 


Jedynie (?) zatem robotnik stał na straży intere- 
sów polskich. Pihudski lekomyślmie (!) zrzekł się (1) 
władzy w imię praworządności ( ?), bo gdyby się to 
bylo nie stało, to jego kawalerja mogłaby dziś rozpę- 
dzać jego oponentów. Przyczyny zajść listopadowych 
są głębokie. Między innemi jest nią bomba (?) rzuco- 
na przez nieznanych, jak wiadomo, sprawców, na re- 
dakcję „Nowego Dziennika*. Także i młodzież aka- 
demieka. zraziła sobie robotnika przez swoją ongani- 
zację S. S. S. Robotnik strzelał w dniu 6 listopada 
do ułanów z instyktu samozachowawczego (?) Na 
wyrok krakowi:ki czeka cała Polska. Czeka na niego 
także i gen. Czikel, niespranwierliwie: odtrącomy od 
władzy. Trzeba podnieść piękne i bardzo szlachetne 
stanowisko p. obrońcy, który chociaż występuje z 
ramienia P. P. S., stanął w obronie gen.Czikla i pod- 
niósł, że obok innych przyczyn, zawiesił on walkę, 
gdyż wiedziony ludzkiem uczuciem i własnem sumie- 
niem, wiedział, ie byłoby ofiar padło z powodu dal- 
szej walki. O ileż te prawdziwie kulturalne ludzkie i 
szlachetne słowa, różmiły się od ohydnej napaści p. 
Heskiego i Liebermana na gen: Czikla oraz na bardzo 
przykrą, nadwyraz przykrą kakimnję, którą się po- 
służył w walce przeciw uczciwemu Połakowi... pos. 
Marek. naczej ocenił rzecz p. Wożniakowski i wyka- 
zał, że nawet w walce z wrogiem można być nczci- 
wym przeciwnikiem. 

Rozejm — mówił dalej mowa — między robotni- 
kiem a Państwem jeszcze nie skończony. On się za- 
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mieć polskie serce. Odezwie się ono u Klemensiewicza 
i Marka, ale nie odezwie w redakcji „Naprzodn*. I nie 
odezwie u dra Drobnera. Dla nich to jest „piękne“. 
Nie sam widok ten, krwawy. To jest piękne, że ci... 
między sobą... zabijają się... „Przekleństwo imieniowi 
ich, po trzykroć przekleństwo im...“ (Krasiński, Nie- 
boska, chór przechrztów). 


Ogniwa ogólnej rewolucji. 

Panowie sędziowie! 

Przekonał nas przewód sądowy, że jeszcze przed 
dmiem 6 listopada był systematycznie i umiejętnie 
przygdkowywamy zbrojny rozruch, że budzomo nastrój 
rewolucyjny w masach, i że następnie, już podczas 
walki, praca ta okazała się skuteczną. 

A teraz musimy awrócić uwagę znowu na jedną 
okoliczność. 

Ameja bezpośrednia, czyli rozruch, aby miał być 
skutecznym. to jest aby doprowadził do obalenia rzą- 
du. musi być zorganizowany jeżeli nie w całym pań- 
stwie, to przynajmniej w najważniejszych jego aśrod- 
kach. Kraków, aczkoiwiek pod innemi wząględami jest 
miastem stolecznem, i nawet sercem Polski, to admi- 
mistracy(nie jest miastem wojewókzkiem, prowincjo- 
nalnem, i alkeja zbrojna, bezpośrednia. ale. ograniczo- 
na do samego tylko Krakowa nie doprowadziłaby do 
swego celu poł'tycznego to jest do obalenia rządu. 
Nie ma znaczenia politycznego strajk lokalmy, i nie 
nia takiego znaczemia rozruch lokalmy. Z mego rzed- 
stawienia istoty politycznej ruzruchmu krakowskiego 
wymikałoby. że nie był om zjawiskiem lokalnem, lecz 
powinien był być przez swych organizatorów oraz 
przez swych uczestników traktowany jako ogniwo 
innej, wielkiej akcji rozruchowej, organizowanej w 
całem Państwie. Tak wynika z matematyczną ko- 
niecznością z logiki rozamowamia. Ale czy faktyczne 
dane. dostarczone przez proces. potwierdzają to rozu- 
mowanie? Przypatrzmy się tym faktycznym danym. 

Dalszy ciąg mowy mec posła Dobrzańskiego poda- 
my w następnym numerze. 


rozprawy 


kończy dopiero w chwili wydania wyroku. 

Tea ostatni nstęp wywołał szereg komentarzy, któ- 
rym wyraz dajemy we wstępnej ocenie wczorajszej 
rozprawy. 

Nstatmi mówił p. Śmiarowski z Wyzwolenia, który 
w gorących słowach stanął w obronie P. P. S. i 
Związku Strzeleckiego. Mowa wypadła bardzo sła- 
ho. 

a * k 


Jak mem echem odbita się świetna mowa mec. 
Szurieja. onegdaj wygłoszoma. dowodzą dziesiątki li- 
stów i telegramów, jakie mec. Szurlej otrzymuje co- 
dziennie z gratulacjami. Jest rzeczą charakterystycz- 
mą. że gratulacje nadesłało przedewszystkiem mnóst- 
wo dowództw pułkowych, komend oficerów, zrzeszeń 
wojskowych i t. d. Ten odźwięk wśród armji dla mo- 
wy mec. Szurleja jest najwyższem odznaczeniem i 
uznaniem dla jego wywodów. Wszystkich telegramów 
przytoczyć nie możemy. jeżeli chodzi szczególnie o 
wojskowe. 

Cytujemy jedem tylko, przesłany przez Dowborczy- 
ków kaliskich. Brzmi on tak: 


„Tobie czcigodny mecenasie, któryś stanął przed 
Trybunałem Sprawiedliwości w obronie pamięci bo- 
haterskich tam ohydnie pomordowanych w wawel- 
skim grodzie oficerów i ułanów polskich i któryś w tak 
pięknych i głęboko odczutych słowach gloryfikowa- 
łeś Majestat Rzeczypospolitej z okazji tak świetnie 
wypowiedzianej mowy — Ślemy gorące podziękowa- 
nie z wyrazami najgłębszej czci i hołdu. 

'Wierzymy z Tobą, że krwawa zbrodnia wzgardzona 
przez cały patrjotyczny ogół dozna również z ławy 
przysięgłych werdyktu potępiającego przywódców 
i wykonawców“, 

W imieniu grupy Dowborczyków Faleman kpt. rez. 
Kalisz. 

Jak więc widzimy opinja polska spodziewa się je- 
dnomyślnie wyroku, na jaki zasłużyli oskarżeni 
o zbrodnię listopadową. 


x k k 


P. Lieberman mmieścił wczoraj w „Naprzodzie“ o- 
świadczenie, w którem wyjaśnił, że gratulacjami i 
ueałowaniem mec. Szwńeja nie zamierzał wyrażać 
zgody co do temdencji przemówień, i że był to tylko 
akt kuntuazji, jaki jest utrzymywany wśród obrońców 
i zastępeów strony cywilnej. 


Bi - KI. Hr. 
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„GONIEC KRAKOWSKI* 


Pan Marjan Dąbrowski restauratorem 
na dworcu kolejowym w Krakowie. 


. Straszna krzywda inwalidów. 
Nędzarz ginie, a p. M. Dąbrowski dobija pełną kasę! — 
Obłuda p. Dąbrowskiego. — Ządamy sprawied iwości dla 

inwalidy. i 


Kraków 28 lipca. 
W życiu Krakowa od dawma już nurtuje jakaś zła 
ręka, która życie m'asta wprowadza na tory nienor- 
malne i 


TRUJE MORALNE ZDROWIE SPOŁECZEŃSTWA. 


Jest publiczną tajemnicą, że na szczycie piramid 
tych różnych czynników stoi znany z niewesołej stro- 
ny na gruncie nietylko Małopolski, p. Manjan Dąbrnow 
ski, właściciel „Ilustr. Kurjera Codziennego“, tygodni 
ka „Światowid“, „Bagateli* i innych przedsiębiorstw 
i — zgadnijcie obywatele krakowscy! — 

I RESTAURACJI KOLEJOWEJ NA DWORCU KRA 
KOWSKIM. 


Czy słyszycie? Ten mułttimiljarder, który moralną 
trucizną zatruł całe żydie Krakowa przez swoje przed 
siębiorstwo gazetowe i kalbaretowo-pseudo-teatra me, 
ten doradca Komisarza Rządu w Krakowie wydarł 
restaurację biednemu nędzarzowi, inwalidzie, nieja- 
kiemu Solańskiemu i sam wcisnął się tam, gdzie nale- 
żało, aby zdobyć nowe źródło dobrych zysków. 

Inwalida Solański, który powrócił z wojny i szukał 
środków do życia, starał się o dzierżawę restauracji 
kolejowej w Krakowie. 


Według ustawy należała się ona inwalidzie. 


Toteż p. Solański zakupił już za cały swój majątek, 
jaki uciułał, potrzebny inwentarz  restauracyjny, 
zwiózł i złożył go w Krakowie — aż naraz, dowiadu- 
je się, że dzierżawę dostał p. Marjan Dąbrowski. 
Wyzuty z odrobiny litości, bez krzty serca, potrafił 
wydrzeć inwalidzie z gardła kęsek chleba i do „Baga- 
teli“ oraz do urzędu „doradcy“ Komisarza Rządu — 


dorzucić restaurację kotejową. Gdzie władze? Gdzie 
sumienie? 

Straszna i niepowetowana krzywda, jaka się tu sta- 
ła inwalidom, niech najlepiej zailustruje, kim jest p. 
Marjan Dąbrowski: i jakich używa metod, aby powięk- 
szyć swoją pełną kasę. 

W imieniu opinji publicznej, a 
PRZEDEWSZYSTKIEM SKRZYWDZONYCH 

SŁUSZNIE INWAŁIDÓW, 


którym p. M. Dąbmowski przedstawia się zawsze w 
swojem piśmie, jako ich wielki dobrodziej, domagamy 
się odebrania nadanej już dzierżawy. 

P. Marjan Dąbrowski nie jest inwalidą wojennym. 
Wojna nie tylko nic mu n'e zniszczyła, ale owszem, 
niejedno dodała. „Bagateli* przed wojną nie było — 
a po wojnie jest! 

Żądamy kategorycznie, aby restaurację kolejową 
oddano w prawowite ręce, tj.. inwalidzie wojennemu, 
który na to zasługuje. P. M. Dąbrowski musi dać 
także i tym nędzarzom sposobność zarobkowania. 

Ön zaś daje im po parę groszy z rozsprzedaży jego 
gazety, a to, 

CO PRZYNOSI MILJARDY, ZABIERA SOBIE. 
Inwalida musi mieć pierwszeństwo przed p. Marjanem 
Dąbrowskim. Jeżeli jest i będzie inaczej — to nie 
spoczniemy, póki ta niesłychana nieuczciwość i nie- 
sprawiedliwość ze strony p. M. Dąbrowskiego nie bę- 
dzie usuniętą. 


SPRA WIEDLI WOŚCI — WOŁAMY? 


I uczciwości w postępowaniu! Nie dajmy zginąć nę- 
dzy, a panoszyć się bezprawiu i krzywdzie. 


NIE- 


E L ce R A R 
Zamordowanie właściciela dóbr. 


Napady rabunkowe na dwory. 


Lwów. (AW). „Gazety Lwowska“ domosi z Kałusza, 
że ubiegłej nocy popełniono morderstwa rabunkowe 
na osobie Tadeusza Mencła, właściciela dóbr, zamie- 
szkałego w Bedyni, pow. Kahuskiega 

Dwór spłondrowano. Działa tu prawdopodobnie 


Gościna opery lwowskiej. 


Sympatyczni goście lwowscy wystąpili wozoraj z 
drugą premjerą. Była nią „Lakme“, niewykonana do- 
tąd w Krakowie a znana fragmentarycznie z niektó- 
rych aryj, wykonanych przez śpiewaczki na estradzie 

. koncertowej. Efektowne dzieło francuskiego kompo- 
zytora doanało ze stnony publiczności — która w zna- 
cznie poważmiejszej liczbie, jak na poprzednich przed- 
stawieniach zjawiła się na widowni — nader żywego 
przyjęcia. Nie uważam za konieczne poddawanie 
szczegółowemu rozbionowi cech dzieła dodatmich i 1- 
jemnych, akcentowania pewnych niejedmolitości kom 
pozycyjnej, wskutek której ustępy i momenty poważ- 
ne, wartościowe a nawet niejednokrotnie głębokie, 
przeplatają się z momentami o charakterze i naturze 
raczej operetkowej i błahej, są to rzeczy muzykalne- 
mu ozytelnikowi znane, opera bowiem jest nowością 
tylko dla naszego zakątka, pozbawionego ruchu mu- 
zycznego w zakresie twórczości operowej. 


Zajmijmy się raczej wykonawcami i wykonaniem. 
Przedewszystkiem wypadnie tu ocenić kreację przed- 
stawicielki tytułowej partji p. Liljanę Zamorską. Fi- 
zyczmie przystusowują się, do postaci dzieweczki in- 
dyjskiej, jej warunki zewnętrzne, znakomicie. Jej dro 
bna, młodzieńcza, wiotka postać, pełna ujmującego 
wdzięku, daje optycznie typ, o jakim sam Delibes 


nie mógł marzyć. Ruchliwa, pełna estetycznych. poz, 


ugrabnych ruchów rąk, posiada twarzyczkę, na któ- 
rej odbijają się, jak w źwienciadle, w całej pełni pla- 
styki, uczucia i myśli, każdej chwił. Gra idzie w pa- 
rze ze śpiewem, pozostawiając wrażenie doskonale 
charmomizowanej całości. Głos ciepły, posiada sympa 


zorganizowana banda, gdyż tej saruej nocy dokonano 
drugiego napadu rabunkowego na jeden z dworów, 
położonych niedaleko Bedyni. Pulicja wszczęła ener- 
giizne dochodzenie. 


tycany dźwięk, ujmujący zarówno w kantylenie, jak 
i koloraturze, płynnej, perełikowej, szlachetmie brzmią 
cej i niezwykle muzylkalnie przedstawionej. Lakme p. 
Zamorskiej posiada i żar namiętności  rozmiłowanej 
kobiety Wschodu, lecz zarazem całą pełnię kobieco- 
ści płynącej z przepojomej głęboką, szczerą miłością 
duszy dziewczęcia. Ujęcie tedy zarówno Śpiewackiej, 
jak i dramatycznej strony partji zjednało po raz 
pierwszy w Krakowie słyszanej antystee nzeteme 
uzmanie. — W panrtji Maliki, służebny Lakme, przed- 
stawił sę talent p. Tęczarowkiej, zmacznie korzyst- 
niej, aniżeli w pantji Fides (Prorok). Dźwięk nie pod- 
niecany wyrazem dramatycznym płynął swobodniej, 
przedstawiając swe zalety w kantylenie i frazach liry- 
cznej natury nader ujmująco. Momenty — szczęgól- 
niej tercjowe — dwuśpiewu wymagają jednak inten- 
sywniejszego tomu, bowiem wspierają pozytywnie 
głos pierwszy, który przy oparciu o ton w dynamice 
rzadki, wywiera wrażenie nie zawsze czystego ude- 
rzenia. P. Tęczarowska za partję tą zasłużyła na ży- 
we uznanie. — P. Lipowska, którą poznaliśmy z jak 
najlepszej strony wmaz z p. Rotowską, która w drob- 
mej partyjce zdołała zaimteresować pięknem dźwięku 
swego oragmu, tworzyły parę zgodną wraz z p. St. 
Hinglerówmą, która w epizodycznej pantji Ms. Beat- 
son zaznaczyła się niezwykle interesująco. — Boha- 
ter opery Gerald w interpretacji p. Kazimierza Czar- 
nedkiego zarysował się niezwykle wyrazistemi i zde- 
cydowanemi konturami jako postać sceniczna pełna 
iście męskiego wdzięku, oraz elegamcji, dzięki świet- 
nym warunkom zewmętrznym, oraz wokalnym, zdra- 
dzającymi w nim śpiewaka o pierwszorzędnych wa- 
rumkach dźwiękowych i pojęciach estetycznych, Głos 
nieco stłumiony z ledwo uchwytnym przydechem w 
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Z ŻYCIA SŁAWNYCH HUMORYSTÓW. 
Mark Twain o reklamie. 


W Londynie odbywa się obecnie zjazd fachowej 
organizacji biur ogłoszeniowych. Na jednem z posie- 
dzeń przypomniano doskonałą anegdotę z życa siyn- 
nego humórysty Marka Twaina. 

Był on wówczas redaktorem małego dziennika pro- 
winejonalnego w Stanie Misuri i pewnego duia otrzy 
muje list od jednego z prenumeratorów zawiadamia- 
jący, że ów prenumerator znalazł w gazecie pająka; 
zapytuje więc, czyto oznacza szczęście, czy też zły 
omen. Mank Twain odpowiada następującym listem: 

Szanowmy Panie! 

Zmalezienie pająka w dzienniku mie jest dla 
pana ani złą ani dobrą oznaką. Pająk ten szukał 
po prostu, który z kupców nie ogłasza się w na- 
szej gazecie, żeby pójść potem i rozsnuć swą. 
sieć w drzwiach jego sklepu i pędzić odtąd spo- 
kojny żywot, mając pewmość, że nikt jego spo- 
koju nie naruszy przez otwarcie drzwi. 

So me FE die ni | 
Co słychać w świecie ? 

PRZEGLĄD FLOTY ANGIELSKIEJ W OBECNO- 
ŚCI KRÓLA. Wczoraj odbył się przegląd floty atlan- 
tyckiej i rezerwowej w Spitthead. Przeglądu dokonał 
osobiście król na jachcie królewskim „Victoria an 
Albert“. Jachtowi królewskiemu towurzyszyła eska- 
dra hydroplanów. W pnzeglądzie brało udział 200 o- 
kretów wojennych pod dowództwem admirała sir 
John de Robeck. 

STATKI WOJENNE SOWIECKIE NA WODACH 
ESTONJI. Z Rewla domoszą, że na wodach estońskich 
pojawił się rosyjski pamcemik „Pariżkaja Komuna“ 
w towarzystwie dwóch torpedowców. Jest to trzeci 
wypadek pojawiania się foty wojenej rosyjskiej na 
wodach estońskich. 

POŚCIG ZA HERSZTEM BANDY ROZBÓJNIKÓW 
Jak podają dzienniki bukareszteńskie, od dłuższego 
uzasu trwa pościg za zmanym hersztem bandy rozbój- 
ników, przyczem biorą udział oddziały wojska, konmi- 
cy i żamdarmerji, Obecnie herszt ten, nazwiskiem Ie- 
rente, ukrył się z towurzyszami w błotach u ujść Du- 
naju, gdzie ściganie go napotyka na. wielkie trudno- 
ści. Za schwytanie jego naznaczono nagrodę 200.0 0 
lei. Popełnił on niezliczoną ilość napadów rozbójni- 
Gzych, rabumków i 7 mordów. Raz schwytamy uciekł 
z więzienia. 

na iASTROFA NA BRUKU PARYSKIM. Niedale- 

ko gmachu giełdy paryskiej zderzył się wóz tramwa- 
jowy z autobusem. 20 osób rannych, z tego . 
ciężko. 
SAMOLOTEM Z PIZY DO AMERYKI. Lotnik wło- 
ski, Locatelli, uczestnik niedoszłej obecnie wyprawy 
lotniczej do bieguna, wyrusza jutro z Pizy samolotem 
do Ameryki półn. kierując się na Islandję. 


dole * średnicy, bije czystością, jaśnią, przepiękną ko- 
torystyką w górnych tonach. Artysta nie szafuje ma- 
kerjałem dla wykazania jego potęgi i olśnienia nią 
słuchaczy. Szuka raczej tego olśnienia w przemyśla- 
nej i z wysokiem poczuciem artyzmu oddanem frazy, 
linji itd., przy wyzyskaniu umiejętnem dynamiki i te- 
go wszystkiego, co stwarza momentalnie — niestety 
nie dające się utrwalić, w chwili poczęcia ginące — 
dzieło sztuki. P. Czemeckt przedstawił się i jako śpie- 
wak i jako antysta nader komzystnie. P. Martini jake 
stary bramin Nilakauta śpiewał ze wszechmiar po- 
prawnie i artystycznie swym pięknym z natury mięk- 
kim głosem. Za starannie odśpiewaną arję zbierał 
oklaski przy otwartej scenie. Niepodobna pominąć 
milczeniem drobnych, lecz doskonale oddanych par- 
tyj przez pp. Niedzielskiego (Hadji),  Bykowskiego 
(wróżbita) i Fr. Szymańskiego — jak niepodobna nie 
wznać pracy zespołu chóralnego, który w myśl sta- 
mannej i pomysłowej reżyserji, nie tylko śpiewał bar- 
dzo pięknie (ustęp za kulisami w LI akcie), lecz żył, 
ruszał się, grał, zaznaczając swój współudział w re- 
pryzie nader wyraziście. Tańce indyjskich bajader wy 
konały lwowskie tancerki, urodz we i zgrabne, nader 
| efektownie. — Operę prowadził wprawną i pewmą dło 
mią dyr. Lehrer. 

Już druga premjera przekonała widzów, iż repryza 
twowska pod wodzą artystów tej miary, co dyrekto- 
rowie pp. Zopoth, Stattler i Cyganik, jest przedsię- 

| biorstwem starannie zmontowanem, zestrojonem | ja- 
ko takie zasługującem na częste oglądanie a tem va- 
mem i żywe poparcie, tem więcej, iż zapoznaje Kra- 
kowian z dziełami dotąd mu mieznanemi. 
Stanisław Bursa. 


AJM , 


— 
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„GONIEC KRAKOWSKI” 


Senat uchwalił pełnomocnictwa 


ustawę o uregulowaniu stosunków celnych i szereg innych ustaw. 
Zakaz wywozu cukru uchwalony. 


(Telefonem) 
Warszawa, 26 lipca. 

Na wczorajszem posiedzeniu Senatu sen. Łubieński 
referował sprawę konwencji sanitarnej między Polską 
1 Łotwą oraz uzupełmienie do art. 29 komwencji han- 
<liowej między Polską i Francją. 

Sem. Juljan Nowak („Piast“) reterująje ustawę o ra- 
tyfikacji traktatu handlowego między Polską i Danją, 
tudzież między Polską i lslandją, podkreślił, że Pol- 
sce musi bardzo zależeć na tem, aby stała się pań- 
stwem bałtyckiem i dlatego ważnym jest dla niej ka- 
¿dy zadzierżemięty węzeł z państwami bałtydkiemi. 
Prócz tego należy zauważyć, że ooroaznie wysyłamy 
heznych robotników do Danji, gdzie znajdują lepsze 
warunki bytu, niż w innych krajach. 

Wszystkie ustawy o ratyfikacji powyższych cate- 
rech umów przyjęto bez zmian. 

Po referacie sen. Kasperowicza (bezp.) przyjęto u- 
stawę o odstąpieniu Puławom gruntu z łasów pań- 
stwowych na cmentarz grzebalny. 

Sen. Bojanowski (Z. L. N.) referował ustawę o ure- 
zułowaniu stosunków celnych. Komisje senackie za- 
proponowały skreślenie punktu a) artykułu 7, dozwa- 
lającęgo rządowi drogą rozporządzeń ustanawiać cła 
wywozowe i dostosowywać ich wysokość do zmien- 
gych konjunktur gospodarczych. W punkcie, który 
stanowi, że zakaz wywozu ma obejmować jedynie su- 
rowce, komisje dodają wyraz „nierolnicze“. Zapropo- 
nowały dalej nowy ustęp, że rozporządzenia w Spra- 
wie ceł będą obowiązywać po wpływie 30 dni od daty 
ich ogłoszenia. Inne poprawki domagają się, aby roz- 
porząjdzenia te były przedkładane i zatwierdzane nie- 
tylko przez Sejm, lecz i przez Senat. Komisje propo- 
zują, aby ustawa przestała obowiązywać z dniem 31 
lipca 1925. 

Sen. Thulie (Ch.-D.) imieniem mniejszości komisji 
Sprzecjwia się postanowieniu komisji co do skreślenia 
prawa rządu w ustaleniu ceł wywozowych. 

Sem. Buzek („Piast“) uważa, Że wywóz powinien 
być wolny i nie powinno być żadnych ceł wywozo- 
wych, zwłaszcza na produkty rolne. W związku z tem 
wgłasza szereg poprawek. 

(Wiceminister skarbu, Kiłarmer, wyjaśnia, że tym- 
czasowa ustawa celna nie jest dostatecznie oparta na 
Konstytucji. Rząd powinien mieć na czas przejściowy 
pewne uprawnienia. Do prawa ustalania ceł wywozo- 
wych rząd przywiązuje duże znaczenie i zrzec się go 
nie może. Dalej przedstawiciel rządu, wypowiada się 
co do niektórych poprawek, zajmując stanowisko ne- 
gatywme wobec nich. Wreszcie zazmacza, że nowa ta- 
tyfa celna została w wielu punktach obniżona, a sta- 
wiki są. liberalne. 

Sen. Misiotek (P. P. S.) oświadcza, że musimy dać 
rządowi możność uregulowania wywozi. Rząd może 
to robić niezgrabnie, ale nauczy się robić coraz ie- 
piej i będzie się starał pomagać konsumentom, nie 
szkodząc rolnikom. 

Sen. Średniawski („Piast“) zauważa, że dziś, dzięki 
zakazowi wywozu produktów rolnych, mamy najtań- 
sze na Świecie zboże, a najdroższe produkty przemy- 
towe. 

Sen. Bojanowski (ZLN), jako sprawozdawca, pole- 
mizuje z wiceministrem Klarnerem i stwierdza, że do- 
tychczasowe regulowanie przez rząd opłat wytwozo- 
wych nikomu nie przyniosło korzyści, natomiast było 
wielce szkodliwe. Rząd zmusił rolników do sprzeda- 
wania zboża na rzecz podatku majątkowego po ce- 
nach niższych, niż były na rynku wewnętrznym. 

W głosowamiu wniosek Komisji o skreślenie punktu 
a) artykułu 7 odrzucono. natomiast przyjęto poprawikę 
aen. Buzka, aby 

zakaz wywozu obejmował cukier i produkcję 
mierolniczą. 


Również przyjęto wniosek sen. Buzka i Zubowicza 
(Wyzwolenie), w myśl którego rządowi nie wolno u- 
stanawiać zakazu przewozu, wolno jednak rządowi u- 
stalać zakaz przewozu. o ile bezpieczeństwo państwa, 
bezpieczeństwo publiczne i względy sanitarne- tego 
wymagają. Inne zmiamy, przeprowadzame przez Ko- 
misję, przyjęto bez sprzeciwu. 

Z temi poprawkami uchwaftomo całą ustawę. 

Po referacie sen. Smólskiego (Ch.-D.) przyjęto z 
drobnemi poprawkami projekt ustawy o  dalszem 
wstrzymaniu eksmisji dzierżawców na kresach wsclo- 

Sen. Szanski (Ch.-N.) przedstawił ustawę o pobiłera- 
adu zaległości w podatkąch bezpośrednie! 


żytości stemplowych kar za zwłokę. 

Ustawę przyjęto wraz z poprawiką, aby miesiąc za- 
częty liczył się za. pół miesiąca. 

Następnie przyjęto bez zmian po referacie sen. Ka- 
samicy ustawę o zniesieniu rozporządzenia minister- 
stwa b. dzielmicy pruskiej o zmianie ordynacji miej- 
skiej dla 6 wschodnich prowincji b. monarchji prus- 
kiej i o przeprowadzeniu wyborów komunalnych by- 
łej dzielnicy pruskiej. 

Następnie senator Kaśnicka (Wyzwolenie) przedsta- 
wila ustawę © środkach prawnych pnzeciw onzecze- 
niom państwowych władz szkolnych. Ustawę wraz z 
kilkoma poprawkami przyjęto. 

Sen. Popowski (ZLN) omawiał ustawę o poborze 
przez skarb akcji nowych emisji. Mówca wnosi, aby 
przywilej ten służył skarbowi tylko w stosunku do 
spółek, które założone zostały przed pierwszym sier- 
pnia, a nie pierwszym lipca 1914 roku, jak było w 
projekicie. 

Wiceminister skarbu, Klammer, zaznacza, że rząd 
jest daleki od wszelkiej chęci przyjęcia udziału w 
przedsiębiorstwach, a ma na celu tylko opiekę nad 
tymi akcjonanjuszami, którzy z niezależnych od siebie 
przyczyn nie mogą dopilnować swoich interesów. 

Ustawę przyjęto z jedną tylko poprawką, dotyczą- 
oza zmiany terminu pierwszego lipca na pierwszego 
sierpnia. 

Uchwalenie ustawy o pełnomocnictwach. 

INastępmie Senat przystąpił do głosowania nad usta- 
wą o pełnomocniatwach. 

Przyjęto zmiany, zapropomowame przez komisję se- 
madką, a więc punkt, dotyczący ograniczenia Świąt 
i punkt, dotyczący ustalenia prawa własności co do 
dóbr żywieckich i Włoszakowice. Przyjęto również kilka 
rezolucji. 

Następnie przyjęto bez zmian ustawę o zwężeniu 
mocy obowiązującej ustawy o opłatach społecznych 
w województkach pomorskiem i poznańskiem oraz u- 
stawę w przedmiocie wolnego obrotu handiowego mię 
dzy b. dzielnicą pruską a innemi dziielnicami. 

Przyjęto także ustawę o popieraniu przemysłu lu- 
dowego wraz z dodatkiem w tytule „i domowego“, 
dalej ustawę w przedmiocie zmian niektórych przepi- 
sów o opłatach stemplowych i komunalnych, oraz u- 
starwę o opłatach portowych i morskich. 

Na tem obrady pnzedpołudniowe przerwano. 


Ohrady nad ustawami językowemi 


Na popołudniowem posiedzeniu Senatu po przerwie 
przystąpiono do dyskusji mad trzema ustawami języ- 
kowemi. i 

Senator Júljan Nowak (,Piast*) referował ustawę 
szikołną i zaznaczył, że ustawa ta przychodzi teraz do 
skutku dlatego, iż stronnictwa polskie, z których ka- 
de miało jakieś zastrzeżenia, wyrzekły się tych za- 
stnzeżeń, aby zapoczątkować wielkie dzieło. Zwraca- 
jąc się do przedstawicieli mniejszości referent wystę- 
puje z apelem, aby stanęli na platformie porozumie- 
nia i mówca jest przekonany, że wreszcie dojdzie się 
do zgody. Jedyną poprawką komisji senackiej jest, 
by nząjd w ozęści kraju wystarał się dla 20 dzieci, 
których rodzice żądają nauki w języku polskim, o to, 
by wykład był dwujęzyczny. 

Sen. Kaszmica refenował ustawę o języku władz a- 
dmini Komisja przedstawiła poprawkę, 
zmierzającą do tego, by zamiast terminu „władze pań 
stwowe* był termin „władze nządowe*. Dalej propo- 
nuje komisja poprawikę, by język umzędowy w we- 
wnętnznem unzędowaniu gmin wiejskich na terenie 
województw lwowskiego, tarnopolskiego i stamisła- 
wowiskiego określiła ustawa właściwej Rady gminnej. 
Urzędy gminne wiejskie mają odpowiadać stronom w 
języku podania. Dalej proponuje poprawkę, by ob- 
wiieszczenia władz pocztowych i kolejowych dla użyt- 
ku pouczenia publiczności, prócz rozkładów jazdy, 
były ogłaszane w dwóch językach. Do tej poprawki 
referent zgłasza poprawkę osobistą, by dodać słowa 
„wedle możności". Komisja proponuje, by ustawa we- 
szłą w życie nie z dniem 1 października, lecz z dniem 
1 kwietnia 1925, 

senator Dobrucki referował ustawę o języku urzę- 
dowania w sądach, władzach prokuratorskich i nota- 
rjatach. Komisja senacka wprowadza zmianę, że usta- 
wa ma wejść w życie nie dnia 1 paździemika., lecz 
dnia 1 kwietnia 1025. 


h oraz nale- Sen. Koerner podtrzymuje wniosek sen. Czerkaw- 
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skiego o przejście do ponządku dziennego nad temi 
ustawami. 

Z kolei zabrał głos sen. Limanowski (PPS) i imie- 
niem klubu oświadczył, że solidaryzuje się zupełnie 
ze stanowiskiem, zajętem w Sejmie przez posłów PPS 
w dyskusji nad omawianemi ustawami. Mówca zApo- 
wiada wniesiemie tylko poprawek, a w razie ich od- 
rzmicemia zapowiada, że będzie głosował przeciw usta- 
wie szkolnej. Uważając jednak sprawę za bardzo wa- 
żmą, w dłuższym wywodzie zajmował się zagadnies 
miem mniejszości narodowych z pumktu widzenia pol- 
skiej racji stamu. 

Na tem dyskusję przerwano i posiedzenie odroczo- 
mo do jutra godz. 10 rano. 

Na porządku dziennym dalsza dyskusja nad usta- 
wami językowemi, nad ustawą o monopolu spirytu- 
sowym, 
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Zasuspendowanie adwokata lwowskiego. Rada dy» 
scyplinarma lwowskiej Izby adwokatów zasusp<T:do- 
wała adwokata dra Zygmun:a Kcernera na 2 mies 
siące, a oprócz tego na koszta postępowania dyscy= 

i w kiwocie 150 złotych. Powodem suspensji 
było to, że dr K. w pewnym procesie cywilnym zastę+ 
pował jako adwokat obie s'rony p.ocesowe, co jest 
wykroczeniem przeciw « bowiązkom ! g:aności stanu. 

O DŁUŻSZĄ PRACĘ. W a: skuie wstępnym pod ty- 
tytułem „O dłuższą pracę“ wysuwa „Kurjer 
Poznański postulat zaprowadaunia w Polsce 10-g04 
dzinnego dnia pracy. Przypisuje zubożenia społeczeń- 
stwa życiu nad stan, zanmikowi oszczędności, lekcewa- 
żemiu pracy i równocześnie zby.kownomu ustawodaw- 
stwu socjalnemu. Podwaliną naszego dobrobytu mu- 
szą stać się oszczędność i praca. Samo ułatwienie kre- 
dytów prywatnych i rządowych nie zaradzi złemu. --- 
W warunkach, w jakich dziś zmajduje się Polska, 8- 
godzinny dzień pracy — zdamiem pisma — jest non- 
sensem, jest to sprawa tem pilmiejsza, że w Niemczech 
i Rosji sowieckiej wprowadzono już 10-godzimny dzień 
pracy. To też Niemcy biją swemi cenami wszystkie 
rynki światowe, zwłaszcza, że ich organizacja pracy 
i techmiki przemysłowej jest o wiele wyższa, niż u 
nas. 

ZA OBRAZĘ WŁADZ POLICYJNYCH. W Gdańsku 
odbyła się rozprawa sądowa przeciw „Baltische Pres- 
se“, oskarżonej o obrazę władz policyjnych. Skarga 
policji spowodowana została notatką „Baltieche Pres- 
se“ o znęcamiu się policji nad ludnością cywilną, 
przyczem na dowód pmzytoczono fakt autentyczny, 
mieludzkie pobicie przez policjanta majstra krawiec- 
kiego, który chciał przyjść z pomocą dotkniętemu na 
ulicy komwnuisjami uczniowi swojemu. Krawiec ów 0- 
tnzymał 20 uderzeń szablą i przez dwa tygodnie nie- 
zdolny był do pracy. W notatce tej policja gdańska 
dopatrzyła. się obrazy, a sąd gdański w drugiej instan 
cji skazał naczelnego redaktora „Baltische Presse“ na 
grzyjwnę 300 guldenów. 

KATASTROFA HANDLU I PRZEMYSŁU GDAŃ- 
S_EGO. Na posiedzeniu związków przemysłowych 
Wolnego Miasta Gdańska, odbytem w Izbie hamdlo- 
wejj gdańskiej, poszczególni mówcy zobrazowali ka- 
tastrofalne położenie handlu i przemysłu gdańskiego. 
Między innemi domagamo się podjęcia kroków celem 
umożliwienia dyskonta weksłi polskich przez Banik 
vom Danzig. Świat gospodarczy domaga się, aby Bamk 
vom Danzig porozumiał się w tej sprawie z Polską. 
Pod tym samym adresem wysunięto żądanie, aby ce- 
lem usunięcia głodu gotówkowego Bank von Danzig 
emitował na cele gospodarcze 20 miljonów guldenów. 
Wywołuje to jednak obawę sprowadzenia wszelkich 
następstw imflaaji. Co do stopy procentowej powoły- 
wano się na przykład Polski, która pomyślnie roz- 
wiązała tę sprawę. Jeden. z przemysłowców oświad- 
czył, że jeżeli brak kredytów i bezczymność obecne- 
go senatu trwać będą nadal, to przemysłowi nie po- 
zostaje nic inmego, jak zamknąć wszystkie fabryki. 
Przedstawiciel rolnictwa wyraził solidarność z prze- 
mysłowcami i wystąpił z projektem, aby publicznie 
odmówić senatowi zaufania. Jeden z dyrektorów bam- 
kowych podkreślił, że obecnej katastrofalnej sytruadjź 
wimien mad W. Miarta, który dobija swiat gospodar- 
Gzy miewiarogodmymi wprost podatkami. Mówca 
wbrew innym głosom stwierdził, że pewne ożywienie 
handlu w Gdańsku przyszło z wewnątrz bez jakiej- 
kolwiek interwencji senatu. Przedstawiciele świata go 
spodarczego domagają się przedewszystkiem redukcji 
podatków i ich odroczenia, obniżenia stopy dyskonto- 
wej i za.ożenia banku hipotecznego. W ten sposób 
dyskusja przedstawicieli świata gospodarczego stała 
się jednem wiekiem oskarżeniem przeciwko dotych- 
czasowemu rządowi nacjonalistycznemu, który jątrząa 
przeciw Polsce, zaprzepaścił wszelkie możliwości nor 
malmego rozwoju gospodarczego W. Miasta w zgoda 
nem współżyciu z Polską. 
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REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO. 
Niedziela popoi: „Pocałumek*" (ceny zmiżone) — wie- 
czorem: „Lakme“. 
REPERTUARY KIN KRAKOWSKICH. 
Promień: „Prawda“, dramat w 6 aktach. 
Reduta: „Tragedja skrzypka“, 
Sztuka: „Grzechy Zuzanny*. 
Uciecha: „Po balu maskowym, dramat w 6 aktach, 
Wanda: „Walka czterech“, damat awant. w 6 aktach. 
Warszawa: „Szalone kobiety w mieście gry i hazardu* 
(2 serje). 
Zachęta: „Walka o testament*, (Charry Pell). 


NASZA NOWA POWIEŚĆ. 

W najbliższym numerze rozpoczynamy druk 
niesłychanie ciekawej powieści młodego i utalen- 
towanego pisarza Jana Procnera. 

Powieść ta p. t. „Doktór Ryszard Gonzaga“ 
wywoła niewątpliwie wielkie zainteresowanie 
wśród szerokich sier naszych Czytelników. 


INSPEKCJA BIUR MAGISTRACKICH PRZEZ KOMI- 
SARZA RZĄDOWEGO. Onegdaj rano komisarz rządowy 
gr Wawrausch przybył do magistratu krakowskiego pun- 
ktualmie o godz. 8 rano i obchodził wszystkie biura dla 
przekonania się o gorliwości i punktuamości urzędników. 
Byłobv rzeczą nader ciekawą wiedzieć, iakie były owoce 
tej nagłej — niespodziewanej inspekcji? 

DO WŁAŚCIGIELI KOTŁÓW PAROWYCH. Wskntek 
reskryvmeu Ministerstwa przemysłu i handlu z dmia 12-g0 
czenwca br. Nr. P. A. 1555 Umąd wojewódzki podaje do 
wiadomości, iż kotłv narowe z jedmostronnemi łubkami 
(nakładkami). tj. z łubkami łączącemi blachy wzdłuż pła- 
szcza kotła tylko z jedmej strony, są w niektórych wy- 
padkach bardzo niebezpieczne w użyciu i grożą w każdej 
chwili wybuchem. Wobec powyższego wzywam właścicie- 
ii kotłów parowych, by po przekomaniu się, iż ich kocioł 
posiada łubki tylko z jedmej zewmetrznej stromy kotła, 
a od stony wewnętrznej (wodnej) łubek niema wcale, 
zgłosili o tem najpóźmiej w ciągu dmi 14-tu od daty ni- 
niejszego obwieszczenia miejscowemu Stowarzyszeniu do- 
zoru kotłów w celu otrzymania od niego wskazówek co 
do środków zaradczych przeciw wybuchowi. 

WYCIECZKA HANDLOWCÓW Z POZNANIA. W dniu 
onegda jszym bawiła w Krakowie wycieczka poznańskich 
bamdlowców chrześcijańskich dla zwiedzenia zabytków 
Krakowa. Wywieczkę ze staropolską gościnmością podej- 
mował Chrześcijański Związek handlowców z prezesem 
Pustelnikiem na czele. 

WYCIECZKA BUKARESZTEŃSKA W POLSCE. W po 
miedziałek przybywa do oPlski wycieczka studentów i 
profesorów wszechmicy bukareszteńskiej w liczbie około 
10 osób. 

PIĘKNE URODZAJE. Żniwa pod Krakowem idą w peł 
mem tempie. Znośna tegoroczna aura pezwoliła rolnikom 
doczekać się pięknych plomów żyta, pszenicy. Wogóle 
urodzaje we wszystkiech połaciach Polski przedstawiają 
się bamdzo dodatnio, co miewątpliwie wpłynie na zniżkę 
cen. Fachowcy twierdzą, że w tyn roku będziemy mogli 
wywieść bardzo znaczne ilości zboża za granicę. 

ODPOWIEDŹ MINISTERSTWA PRZEMYSŁU I HAN- 
DLU NA MEMORJAŁ KRAKOWSKIEGO STOW. KUP- 
CÓW. Ministerstwo przemysłu i handlu w odpowiedzi na 
memorjał z 10 bm. zakomunikowało Krakowskiemu Sto- 
warzyszemiu Kupców, że rozolucje Swowarzyszenia poda- 
ło do wiadomości Ministensuwa skarbu i Mimistenstwa 
spraw wewnętrznych. Rezolucje dotyczące podatku od 
obrotu oraz opłat za świadectwa przemysłowe będą wzię- 
te pod uwagę przy rewizji dotychczasowej ustawy o pań- 
stwowym podatku pazemysłowym. 

MARKI ZNIKAJĄ Z OBIEGÓO. W ciągu ostatniej deka- 
dy — od 10 do 20 bm. — ilość marek w obiegu zmniej- 
szyła się znowu o 22 tryljomy i wymosi obecnie 49 try- 
Ijonów. — Od chwili powstania Banku Polskiego, tj. od 
dnia 28 kwietnia br. wycofano wec z cbiegu 521 tryljo- 
nów mkp.„ co Świadczy o wysokiej sprawności naszej in- 
stytucji emisvjnej. 

NIEDOSTATECZNE ZAOPATRYWANIE KRAKOWA 
W BILON. Bank Polski w Krakowie otrzymuje z War- 
szawy bilom po 1, 5, 10, 20 i 50 groszy. Przesyłki bilonu 
są jednak niedostateczne. Pomieważ z każdego transportu 
Oddział Krakowski musi zaopatrywać filje Bamku Pol- 
skiego w Bielsku, Jaśle, Nowym Sączu, Rzeszowie i Tar- 
mowie, dla Krakowa pozostają drobne ilości. Szczególnie 
odczuwać się daje brak 5, 10 i 20 gnoszówek, na który vo 
bilon i papiery jest największe zapotrzebuwanie. Jalkikol- 
wiek Oddział Krakowski wysyła co tydzień urzędników 
do Warszawy po bilon, Cemtrala abnku Polskiego przy- 
syła hiedostateczne ilości. r 

ILE PŁACI BANK POLSKI ZA ZŁOTO I SREBRO? 
Ceny za złoto płacone prez Bank Polski nie ulegają obe- 
cenie żadnej zmianie; za złoto płaci się bowiem według 
parytetu w stosunku do złotego. Srebro kupuje Bamk Pol 
ski na wagę w stosumkm do zamwantości srebra w potrzcze- 
gólnej monecie. Za 1 gram srebra płaci Bamk Polski 10 


SZZY. 
OTWARCIE OFERT NA ROBOTY NA STACJI ZE- 
BRZYDOWICE. Onegdaj odbyło się w Dyrekcji Kolejo- 
wej w Krakowie otwarcie ofem na roboty budowlane sta- 
cji Zebrzydowice. Najniższą była oferta inżymiera Ludwi- 
ka Munka w Krakowie. Wczoraj odbyło się badamie ofert 
ma roboty ziemne, k 

KONFİSKATY ZIELONYCH OWOCÓW. Pomimo dwu- 
krotnero obwieszczenia magistratu o zakazie sprzedaży 
owoców niedojrzałych bardzo wielka liczba, tak handla- 
my, jak i sadownóków dowozi na tutejsze targi niedoj- 
Taaje | zupełnie zielone jablka i gruszki. Owoce ie orga- 
mą magistratu stale konfiskują. spisując protokołr. które 
postają następmie odzyłane sądowi. 


„GONIEC KRAKOWSKI" 
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- PIERWSZEGO pryw. LICEUM HANDLOWEGO męsk. i żeńsk.. 
Pierwszej Trzyklasowej Szkoły Handlowej — ,, A 
Jednorocznego Kursu Handlowego dla dorosłych 


odbywać się będą do 3 slerpnia włącznie, oraz od 25 s'erpnia do 2 września b.r. w budynku szkolnym przy ul. Grodzkiej 60. BYREKCIR 


Najnowsze żurnale mód 


„. ROZWÓJ SZKÓŁ HANDLOWYCH W KRAKOWIE. 
Dowiadujemy się, że od września br. otwiera się w Kra- 
kowie w budynku szkolnym przy ul. Grodzkiej 60 pierw- 
sze pryw. Liceum Handlowe, męskie i żeńskie, zonganizo- 
wane na podstawie najnowyszych planów ministerjalnych. 
Warumek przyjęcia stanowi ukończenie szóstej klasy gi- 
mnmazjalnej jakiegokolwiek typu. Nauka trwa dwa lata, 
ukończenie zaś Liceum daje zupełnie te same uprawnie- 
nia w zawodzie handlowym lub bankowym, jakie dawało 
ukończenie dawniej Akademji handlowej. 

Ten sam zespół profesorów zakłada z własnej inicjaty- 
wy pierwszą pryw. Trzvklasową szkołę handlową męską 
i żeńską, z planem ministecjalnym, nadającą również po- 
ważne uprawnienia w Życiu praktycznem a zarazem pra- 
w9 jednor. służby wojskowej. Do tej szkołv może być 
przyjmowana młodzież z ukończoną tavecią klasą gimna- 
njalma lub wydziałową. 

Przy wspomnianych szkołach otworzy się jeszcze cało- 
roczny Kurs handlowy dla dorosłych, z wyczerpującem 
zastosowaniem planów ministerjamych. 

Należy się spodziewać. że wobec przepełnienia szkół 
państwowych wogóle, a szkół zawodowych w szczególmo- 
ści, zarówno sfery naszego patrjotycznego kupiectwa, jak 
i najwyższe warstwy społeczeństwa poprą te nówe i po- 
stępowe usiłowania na polu szkolnictwa handlowego. 

NIEZWYKŁA ROLA ARTYSTY NA GIEŁDZIE. Na 
omęgdajsze zebranie giełklowe w Krakowie przybył Im- 
dwik Solski, który z zainteresowamiem śledził przebieg 
giełdy. Zmakomitego artystę informowali o obrotach dy- 
rektor Filippi i sekretarz giełdy dr. Drochocki. 

KRADZIEŻE NA TARGU. Wczoraj na placu Wolnica 
skradziono w czasie targu Bronisławie Frischowej toreb- 
kę damską z kluczykami į pieniadzmi. 

UCIECZKA WIĘŁNIA. w dniu wczorajszym w godzi- 
mach popołudniowych zbiegł z więzienia. Sądu okregowe- 
so kamego w kmikowie Czesław Golab, lat 20, rodem 
z Borowy powiat Wadowice. Miał on odsiadywać karę 
ciężkiego więzienia, którą rozpoczął dma 17 kwietnia br., 
a która miał ukończyć dmia 24 kwietnia 1925 r. 

PRZEJECHANA PRZEZ SAMOCHÓD. Anna Filipków- 
na, córka elektromontera, lat 8. została wozoraj przeje- 
chama przez samochód. Nieszczęśliwe dziecko doznało zła 
mania kości wlowej. Ofiarę wypadku czy nieostrożności 
szofera przewieziono na Klinikę chinurgiczną. 

ZGNIECIONY WAGONEM. Andrzej Wach. lat 22, ro- 
hotnik kolejowy, został zomieciony na stacji Kraków-Dą- 
bie przez wagony kolejowe. Lekarz pogotowia ratunko- 
wego stwierdził kiwotok wemmętrmy. Przewieziony na 
klinikę chirumgiczmą, nieszczęśliwy wkrótce zmarł. 


Rzeczy ciekawe 
LECZENIE CHORÓB UMYSŁOWYCH ZAPOMO- 
CĄ ZABIEGÓW CHIRURGICZNYCH? 


Ameryka posiada przywilej na dostarczanie semsa- 
cyjnych wiadomości nietylko z dziedziny kryminali- 
styki, ale także i z dziedziny naukowej. Obecnie np. 
donoszą z N. Jorku, że w kilku szpitalach amerykań- 
skich podjęto zabiegi chirurgiczne celem leczenia cho 
rób umysłowych i że dały ome wyborne wynik. 

Lekarzy amerykańskich skierował na. tę drogę fakt, 
zauważony w szpitalu dla unysłowo chorych w mie- 
ście Trenton. Stwiendzić tam miano niezbicie, *ż wie- 
lu chorych, po dokonaniu u nich operacji dentystycz- 
mych, lub po wycięciu migdałów, stawało sę ludźmi 
normalnymi. 

Przypadkowe to odkrycie poparło hipotezę, mającą 
coraz więcej zwolenników w amerykańskim świecie 
lekarskim, że choroby umysłowe są w znacznej ilości 
przypadków następstwem zatrucia mózgu, mającego 
swe źródło w lokalnej infekcji danego organizmu. W 
jednym z amerykańskich zakładów dla umysłowo 
chorych stwierdzono, że od czasu, gdy wprowadzono 
tam djagnozę zatruć przy badannu chorych, zostaje 
wyleczonych 80 pr. pacjentów, prdzedtem zaś procent 
wyleczonych wymosił tylko 38. 

W Stanie New Jensey rozpoczęto już budowę, kosz- 
tem 3 miljonów dolarów, zakładu dla umysłowo cho- 
rych, gdzie będą leczeni nową metodą, polegającą w 
pierwiastkkowem stadjum na badaniach fizykalmych i 
bakstenyologicznych, które pozwolą na ustalenie przy- 
czyny ich chorób. Następnie zaś będą chorzy podle- 
gali pilnej obserwacji celem zastosowania względem 
nich odpowiedniego sposobu leczenia. 

Amerykańscy lekarze spodziewają się dużo dobre- 
go po nowych sposobach leczenia chorób umysło- 
wych, co jest dla Stanów Zjedm. sprawą pierwszorzęd- 
nej wagi. Gdy bowiem w ciągu ostatnich 45 lat pod- 
nosiła się ich ludność — to liczba chorych umysłowo 


w wielkim wyborze już nadeszły do firmy 
M. LANDAU, Kraków, św. Krzyża 5. 


Odsprzedawcom odpowiedni opust. 


w tym kraju powiększyła się więcaj. niż w ozwórna-- 


sób. s 


OLBRZYME POŻARY LASÓW W STANACH ZJE-- 


DNOCZONYCH. 

Co roku prawie wybuchają wielkich rezmiarów po- 
żary po lasach Ameryki północnej podezas skwarne- 
go lata. Oddawma jednak nie przybrały one takich 


rozmiarów w Stanach Zje:moczonych i Kanadzie, jax. 


w roku bieżącym. 


Z San Francisco donoszą, że pożary lasów na całem: 


wybrzeżu Oceanu Spokojnego, od Meksyku po Kana- 
dę, trwają nieustannie, pomimo, że tysiące ludzi wal- 
czy tam z morzem ognia.. Sprawionych przez te poża- 


ry szkód niepodobna narazie obliczyć, padły bowiem. 


ich ofiarą nietylko lasy, ale także wiele gospodarstw, 
oprodów. pól ze zbożem, a także znaczna liczbą ludzi. 
O mieszkańcach niektórych miejscowości nie wiado- 
mo dotąd, co się z nimi stało. 

Szczególniej dotkliwe straty, nie dające się prelke 
powetować, sprawił pożar lasu w Parku ochronnyna 
Stanów: Waszyngton i Kalifornji. Od kilkamastu dni 
panujący, silny, północno-zachodni wicher, utrudnia 
aktję ratunkową. 

Dotąd stwierdzono wzędownie wybuch pożarów le- 
śnych w 280 miejscach. Przeważna liczba tych poża- 


rów pochodzić ma od uderzeń piorumów oraz skutkiem: 


samozapałemia, obserwowanego tam nieraz podczas 
tak upalnego lata, jak obecne. 
NAJPROSTSZE UZMYSŁOWIENIE SYSTEMU PLA- 
NETARNEGO. 

Pamujacy obecnie sezon ogórkowy zmusza mietyl- 
ko polskie dzienniki do pilnego poszukiwania „rzeczy 


cielkawych* w przeszłości, ponieważ teraźniejszość : 


dostarcza ich niewiele. 

I tak. jedem z dzienników amgielskich przypomina. 
w jaki -posób znakomity astronom, John Herschel, 
uzmysłowił jelłnemu z laików nasz system planetar- 
ny: 

„Postaraj się pan — mówił uezonmy — o spory ka- 
wałek ziemi dokładnie wyrównany. 


„Pośrodku tego kawalka połóż pan wielką dynie.. 


której średmtca rówiałaby się 60 centymetrom. Ta 


dynia będzie przedstawiała. słońce. 
„W olległości. dokładnie, 24 metrów odl środka dy- 
ui położyć należy ziamko gorczycy, które bęjlzie 


przeństawialo planetę 
44 metrów — ziarvako małego grochu, które wyohra- 
zi panete Wenus. 

„Naszą Ziemię wyolwazi ziarnko grochu cokolwiek 
większe, ale oddalone od środka dyni na 61 merów. 

„Planetą Marsem będzie główka dużej szpilki, od- 
dalona ol środka dyni na 93 metry a Junoną, Cererą, 
Pałladą i Westą bedą ziarnka pasku, leżące w odle- 
głości od 145 do 165 metrów. 

„Średniej wielkości pomarańcza, położona w odle- 
głości 317 metrów od dymi, przedstawi Jowisza a ma- 
ła pomarańcza — Saturna, podczas gdy Uranusa re- 
prezentować będzie malutka wiśnia“, 

Trudno za'ste w sposób prostszy a przytem więcej 
plastyczny uzmysłowić stosunek wielkości i odległo- 
ści ełównych składników, tworzących nasz system. 
planetarny. 


GIEŁDA. 
GIEŁDA ZURYCHSKA. 


Zamknięcie giełdy: Holandja 207 i trzy czwamte: Nowy 
oJrk 544; Londyn 23.90: Paryż 21.65; Medjolan 23.50: Pra. 
ga 16.10; Budapeszt 0.0069. Bukareszt 2.39; Belgmad 6.40; 
Sifja 3.96, Wiedeń 0.0076 i pięć ósmych. 

PIERWSZA MAŁOPOLSKA 


Fabr. zwierciadeł i szlifiernia szkła 


Spółka z ogran. odpow. 822 


poleca: lustra i szyby szlifowane do mebli, lustra w ram- 
kach niklowych 1 patentowe na deszczułkach, szyby 
i lustra w każdej wielkości na składzie, 


Zamówienia przyjmuje biuro fabryki: 


Kraków, ul. Grodzka I. 60 I. p. 


Telefon Nr. 4078. Fabryka: 4225. 


na sezon jesienny i zimowy 1924 25: 


Merkurego, w odległości zaś. 


waza” OE 


a ten cel, która wynosi siedm miljonów złotych. Ta- 
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Rząd przyznał dodatek na mieszkanie 


Warszawa. (AW). Na wtzorajszem posiedzeniu Ra- , szawskim, przyznanie urzędnikom i oficerom dodatek 
«dy ministrów uchwalono między innymi utworzenie | na mieszkanie i postanowiono podjąć doraźną pomoc 
Studium teologji prawosławnej na uniwersytecie war- | dla bezrobotnych. 


domagał się Rząd od Sejmu, bo wie, że to jeszcze za mało. 


Warszawa, 26 linca. (PAT). Rada ministrów na po- 
siedzeniu w dniu 25 b. m. powzięła uchwałę o do- 
Gatku mieszkaniowym dla urzęduików państwowych. 
Rozporządzenie powyższe 


ka suma. wpłynie do skarbu Państwa z 20 procento- 
wego podańku od lokali, przewitzianego w par. 25 
ustywy o ochronie lokatorów. 

Suma ta według rządu nie była wystarczająca na po- 
krycie komornego urzędników i dlatego też rząd do- 
magał się w Sejmie uchwalenia wyższego podaiku, 
co dałoby możność podwyższenia stawek dodatku 
m'eszkan:owego. 

W wiawie o ochronie lokatorów stawki komorne- 
g0 Ożawzone są w. peometrycznym stosunku, gdyż 
mieszkania mmiejsze mają nietylko niższe komorne 
podstawowe, ule i stawki podstawowe dla takich 
miesdkiń są znacznie niższe. Stawki oznaczone opie- 
rają się na danych głównego Unzędu statystycznego. 


akie Lwiątki Zawodowe proklamowały strajk 


na Górnym Sląsku. 
Katowice. (PAT). Wedlug otrzymanych z woje- 
wództwa wiwiomości. sytuacja strajkowa na Górnym 
Siąsku przedstawia się w następujący sposob: Strajk 
w hutach ma być protestem przeciw przedłużeniu go- 
dzin pracy i projektowanemu obniżeniu zarobków. 
Strajk ten został proklamowamy przez związki zawo- 
dowe, 
wybuchł on samorzutnie. 
W największej hucie Bismarka już w czasie strajku 
nrzystąpiła do pracy niemal połowa załogi. 
Obecnie toczą się rokowania między pracodawcami 
i robotnikami przy udziale delegatów ministerstwa 


oparte jest na zasadach identycznych z memorjałem 
części stowarzyszeń urzędniczych. ` 

Memorjał ów taksamo dzieli urzędników na katego- 
tje, dajac urzędnikom wyższym prawo do większego 
"mieszkania. Rozporządzenie rzącłowe różni się tylko 
mwiększem zróżniezkowanie grup i stawek cyfrowych. 
Srawki cyfrowe zależne były nie od chęci rządu da- 
mia mniejszych dodatków ale od sumy, przyznanej 


pracy i wzędu wojewódzkiego. Nastrój w czasie 
pertraktacji był dość pojednawczy, wobec czego uza- 
<adnione jest przypuszczenie, iż strajk zostanie w 
ciągu kiłku dni zlikwidowany, zwłaszcza, iż co do 
deputatów węglowych osiągnęli robotnicy pewne ko- 
rzyści, a mianowicie zamiast 50 proc. obniżki 10 proc. 
i 20 proc. zmniejszenia (kawalerzy i żonaci), termin 
zaś obniżenia płac został przesunięty do 1-go paź- 
dziernika b. r. 

Przebieg strajku spokojny. przyczem komuniści usi- 
łowali przyczynić się do pogłębienia fermentów wśród 
robotników. 


O nowych płatach rozstrzygnie komisja rozjemija. 


Katowice. (AW). Wczoraj toczyły się w dalszym | przedstawicielami obu stron oddano sprawę rozstrzy- 
sągn pod prezwoduietwem delegata nzadowego p. U- | gnięcia komisji rozjemczej i arbitrażowej. W ten spo- 
tanowskiego rokowania pracodawców z przedstawi- | sób kwestja ustalenia nowych płac weszłaby w nowe 


“lami robotuików. Z powodu różnicy zdań między | i prawdopodobnie ostatnie stadjum. 


Zakaz wyszynku wódki na czas strajku 


Katowice. (AW). Dyrekcja policji w Katowicach ze | sprzedaży napojów alkoholowych w handlu detajlicz- 
względu na bezpieczeństwo i konieczność utrzymania | nym. Zarządzenie to pozostuje w ścisłym związku z 
porządku i spokoju publicznego wydała zakaz wy- | obecnym ruchem strajkowym. 

Szynku napojów wyskokowych, oprócz piwa, tudzież 


P> na" T 0RB. Ski gr 000" WA) | 
Czy dojdzie do porozumienia w Londynie? 


Niemcy nie zaproszone? 
Londyn. (PAT). Urzędowo dementują wiadomość o | przedstawicielami wielkich banków francuskich. Pra- 
rzekomem zaproszeniu Niemiec na konferencję lon- | wdopodobnie dziś wieczór albo jutro rano powróci 
dlyńską. do Londynu w towarzystwie kilku wybitnych osobi- 


Londyn. (PAT). Główni delegaci zebrali się wozo- 
raj na Downingstreet na poufne posiedzenie. Nie jes: 
zgodna jednak z prawdą wiadomość o rzekomem za- 
deceniu odroczenia konferencji. 


Plenarne posiedzenie w poniedziałek. 
Londyn. (PAT). Półunzędowo donoszą, że następne 
plenarne posiedzenie konferencji odbędzie się w po- 
niedziałek o godz. 16 i będzie miało następujący po- 
rządek dzienny: debata nad sprawozdaniem 2 komi. 
sji w sprawie gospodarczej ewakuacji Zagłębia Ruhry, 
zawarcie kompromisu co do kwestji kolejowej w Za- 
głębiu, pomzięcie postanowień w sprawie sprawożda- 
mia 3 komisji i powzięcie postanowień co do kwesiji 
zaproszenia Niemiec. s F gu w Lomdynie. W późmych godzinach wieczornych 
Rokowania z bankami. a a T zaproszenie francuskich i bel- 
Londyn. (PAT). Delegat francuski Clementel odje- | gijskich bankierów ma służyć do omówienia możliwo 
«hał wczoraj do Paryża celem odbycia rokowań z | ści stworzenia takiego kontrsyndykatu. 


Jak ma hyć przeprowadzone opróżnienie zagłębia Ruhry? 
Londyn. (PAT). Sprawozdanie 2 komisji, dotyczące , Pierwszy ustęp art. 1 wylicza 5 warunków, które po- 
aprawy opróżmiemia Zagłębia Ruhry zostało złożone | stawiła komisja reparacyjna, drugi ustęp podaje spo- 
m sekretamjacie konferencji i składa się z pisma | soby, jakie musiałaby zastosować Francja i Belgja ce 
«rstęqnego i wniosków, składających się z punktów. | lem przywrócenia jedności gospodarczej Niemiec, 


stości z francuskiego świata finansowego. Theunis 
zwrócił się ze swej strony do wielkich banków belgij- 
skich o wysłanie swoich przedstawicieli do Londynu 
celem służenia fachowemi wskazówkami francuskim 
rzeczoznaweom finansowym przy rokowaniach z ban- 
kierami amerykańskimi. Słychać, że wczoraj wieczór 
francuscy rzeczoznawcy rozpoczęli akcję, mającą na 
celu stworzenie przeciwwagi przeciw argumentom 
grupy Morgana w kwestji gwarancji. Herriot był 
wiezoraj na obiedzie u szefa firmy bankowej „tlomta- 
gu“ lorda Swaythlinga, z którym omawiał możliwość 
stworzenia kontrsyndykatu, złożonego z następują- 
cych firm bankierskich: Lazard Freres w Paryżu | 
Londynie, Kuhn-Loecb Comp. w Nowy Jorku i Monta- 


Art. 1 stwierdza, że plan Dawesa ma wejść w życie 
15 października i w tym celu komisja reparacyjna 
ma stwierdzić do dnia 15 sierpnia, że komisarz gene- 
rałny dla reparacji w komisji reparacyjnej objął sw» - 
qe czynności. Dnia 1 paździenika ma komisja repa- 
racyjna stwierdzić, że pozostałych pięć pumktów zo- 
stały wypełnione. Aż do 15 października aljanci ma- 
ją ukończyć przewidziane w art. 1 sposoby celem 
pwzywrócenia jedności gospodarczej Niemiec. Art. 3 
reguluje administrację przejściową od dnia 15 sier- 
pnia do 1 października i przewiduje, że już w dniu 
15 września mają aljanci znieść wewnętrzną linję cel- 
ną między obszarem osbadzonym i nieobsadzonym. 

Art. 4 przewidwe, że w czasie administracji przej- 
ściowej wszystkie należne aljantom cła i podatki po 
odłciągnięciu kosztów administracyjnych mają być 
odprowadzone do: kasy generalnego komisanza dla re- 
paracji. Art. 5 reguluje przejęcie kolei przez towarzy- 
stwo kolejowe. Amt. 6 stwierdza, że w Diisseldorfte 
i Koblencji mają być ustanowione mieszane niemie- 
cko-francusko-belgijskie komisje celem wprowadze- 
nia w życie istniejących postanowień. Art. 7 powia- 
da. że administracia przejściowa ma być wyprowadzo- 
ma tylko w tym wypadku, jeżeli nastąpi w tej Sprawie 
porozumienie rządów francuskiego, belgijskiego i nie- 
mieckiego. 


TETETEE ZIE CE R 
Jak Sow - bandyci napadają. 


Szczegóły napadu na miasteczko Wiszniów. 


Wileńskie „Slowo“ przynosi szczegóły dochodzenia 
w sprawie śmiałego napadu sow-bandytów na mia- 
steczko Wiszniów, o czem donosiliżmv już przed kil- 
ku dniami. 

Przebieg napadu był} następujący: Gdy pełnigey 
służbę w noty posterunkowy Wł. so:rmowski obeho- 
dził rynek, zauważył furmankę. a obok niej paru ob- 
cych ludzi. Chege się przekonać, kim są niezniujoni, 
zbliżył się do furmamki. Wtem padł okrzyk: „Ręce 
do góry“. Nim się Sosnowski zorjentował, 

został ubezwładniony przez kilku mężczyzn. 

Następnie zażądamo od Sosnowskiego zaprowadze- 
uja do domu. gdzie mieszka st. poster. Wincenty Ma- 
riański. Trzeba posikreślić. że bandyci sami wskazali 
nazwisko zagrodnika. Zmuszony Sosnowski poprowa- 
qzi. Na pukanie do chałupy odpowiedziała z we- 
wnątrz żona Marjańskiego. zapytujac się. kto puka. 
Quipowiedziano. że „policja“. Marjański zorjentował 
się natychmiast w sytuacji. szybko włożył mundur, 
przy.pasad broń. załadował karabin i wyszedł tylnem 
wyjściem chałupy. Obszedł podwórko i z za rogu ran- 
cił wezwanie: „Ręce do góry!* 

W odpowiedzi bamdyci zaczęli strzelać. Harjański 
wystrzelał naboje w zamku, mie zdążył jednak zarepe- 
towacć karabinu, kiedy 

od tyłu został pochwycony i rozbrojony. 

Widocznie kilku bandytów zaszło go z tyłu. W 
zazie szamotania udało mu się rozpiąć mundur i po- 
zostawić go w rękach napastników, sam zaś ratował 
siç ucieczką. W tym samym czasie udało sią Sosnow- 
skiemu wskoczyć przez rozbite okno do chałupy, 
skąa tylnem wyjściem schronił się w zbożu. 

Strzelaniną około domu Marjańskiego został za- 
alarmowany posterunek policyjny, który znajdował 
się o kiika domów dalej. Część bandytów rozpoczęła 
ostrzeliwać posterunek, używając do tego 

karabinów ręcznych i jednego karabinu maszyno- 
wego. 

Pozostala część bandytów napadła na urząd pucz- 
towy, zdemołowała urządzenie, zabrała około 400 zł. 
Następnie napadnięto na urząd gminny, skąd bandyci 
udali się na plebanię, gdzie ziabowah część lepszych 
futer i maszynę da pisania, Mniej wier: i okolo godzi- 
nysirzeRioj 

załad «wali zrabowane pieniądze na } ęć furmanek, 
i udali się ku granicy sawiedkiej. 

Według zebranych wiadomości na miejscu, bandy- 
tów było około 15-tu w widku mniejwięcej od 23 do 
24 lat. Mieli karabiny ręczne, rewolwery, granary 
i trzy karabiny maszynowe. 

Starszy podawał się za Muchę. 

Komisarz Łopaciński z Wołożyna na czele oddzia- 
łu konnego, złożonego z 10 policjamtów, pospieszył 
na Rum, skąd cofnął się i dopadł bandytów pod Jae- 
kowem. Tam bowiem bandyci rozłożyli się obozem, 
wystawiwszy w odpowiedniej odległości pikiety. Wy- 
wiązała się strzelanina. Po pierwszych salwach 
padł komisarz Łopaciński, ugodzony czterema kuta 

z karabinu maszynowego. 

Po cofuięciu się policji, banda ruszyła drogą ua 
Korduny—Pralmiki. Około godz. 2 w nocy dn. 20 b. 
m. przeszła pomiędzy Wolmą a Rakowem pry uros 
Gzysku Zadajmowo. 


p 


str. B. 


„GONIEC KRAKOWSKI" 


Czy zamach na pociąg 
p. Prezydenta Rzeczypospolitej? 


Tajemnicze zniknięcie 4-ech wagonów pirokseliny. 


Warszawa, 26 lipca. 

W czasie pobytu p. Prezydenta Stanisłuwa «+. -, 
«howskiego w powiecie Wągrowskim w m:ia r. b. 
żołnierze z oddziału ochrony linji aresztowali na sta- 
cji Łochów 28-łetniego Teodora Ossowskiego. Are=z- 
towanie nastąpiło skutkiem tego, że w Ossowskim żoł 
nierze poznali tego osobnika, który w dzień przejazdu 
przez stację Łochów pociagu p. Prezydenta, w pobli- 
2u linji kolejowej 

rozpakowywał jakąś paczkę, 
a następnie jakiś przedmiot wdeptywał w ziemię, tuż 
obok toru. 

- odczas rewizji u Ossowskiego znałeziono w kie- 
szeni jego palta lont w krążku 1 i pół metra długi, 
w kieszeniach zaś spodni znajdowało się 

5 paczek pirokseliny, 
wagi przeszło kilowej, w kamizelce zaś znaleziono 
trzy zaąpalmiki oraz odreczny szkic okolic Łochowa. 

Teodor Ossowski, z zawodu petardzista, pracujący 
w Pomorskiej dystylarni drzewa w Czersku, przybył 
do Łochowa dmia 22 maja, a więc w parę dni przed 
przybyciem na tę stację pociągu p. Prezydenta. Za- 
mieszkał u leśniczego Kutniekiego. Obowiązku metdo- 


| ADMINISTRACIA OTWARTA 


od godziny 9—12 w połu- 
dnie | o godziny 4—7 
wiaczorem 


CENY 


wamia się u władz nie wypełnił. 
Równocześnie z Ossowskim 
zatrzymano inżyniera dra A. Goklschmidta, 
b. oficera niemieckiego, 

obywatela miasta Gdańska, właściciela wymienionej 
dystyłdarni drzewa. Goldsehmidt twierdził, że przybył 
wraz z Ossowskim do Łochowa celem wypróbowania 
wartości materjałów wybuchowych, służących do pod 
ważamia pmiaków. 

Obu odstawiono do dyspozycji sędziego śledczego 
w Wągrowie. 

Tajemniezość całej sprawy powiększa jeszcze ta o- 
ikoliezność, że firma ..Gómośląska Fabryka materja- 
łów wybuchowych Bradet“ — wysłała w tymże mniej 
więcej czasie pod adresem im. Goldschmidta 

cztery wagony pirokseliny, 
kierując transport do stacji Łochów. Tymczasem oka- 
zało się — że transport ten do tej miejscowości nie 
dotarł, że gdzieś w niewyjaśniony sposób po drodze 
zaginął. 

Na ślady jego natrafila policja w administracji ouor 
łochowskich. gdzie zmaleztono tylko cztery skrzynie 
piroksetiny, wagi około 100 kilo! 


DGŁOSZEŃ 
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Z chwilą zwolnienia aresztowanych cała sprawa 
przycichła — w sposób budzący obatwy. Manipulacja 
Ossowskiego z materjałem wybuchowym w pobite 
tonu w dzień przejazdu Prezydenta, jego zależność 
od Niemca, b. oficera — a przedewszystkiem fakt za- 
mówienia i 
zniknięcia tak ołbrzymiej ilości materjału wybucho- 

wego 
są to kiwestje słusznie zupełnie wysoce niepokojące 
opinję publiczną, która o sprawie tej pamięta i jej: 
wyświetlenia domagać się będzie bardzo stanowczo. 


Eat" NN NH "mg" å FH] 
ŚWIAT KOBIET. 


O prawa kobiet w Angjji. 


W Izbie łordów rozpoczęto debatę nad dopuszcze- 
niem kobiet do zasiadania w tem szłachetnem zgroma 
idzenim, naturalnie tych kobiet, które posiadają tytu- 
ły lomdowskie z własnego dziedzictwa. Debata była 
dość żywa, gdyż kwestja ta ma zarówno gorących 
zwolenników, jak i przeciwników; tych ostatnich zda- 
je się jednak więcej. 

Przeciwnicy powoływali się głównie na tradycję, 
podczas gdy zwolennicy dowodzili, że niepodobna xo- 
bietom odmawiać prawa zasiadania w Izbie lordów, 
skono zasiadają nie tylko w Izbie gmin, lecz nawet 
na tronie i to w tym ostatn'm wypadku z dość znacz- 
nym od czasów królowej Elżbiety sukcesem. Sprawa 
mie została jeszcze rozstrzygniętą. 


—— 
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la terminowe nmieszczenia 


ogłoszeń 
Redakcja nie o ipowiada. 


OBOWIĄZUJĄCE OD 26-G0 MARCA: Drobne cgłoszenia za słowo zł. 0.10 — dla poszukujących posad zł. 0.05 — za słowo drobne o treści matry- 


monjalnej zł. 0.12 — wiersz milim. jednoszpaltowy zł. 0.10 — wiersz w: rubryce „Nadesłane“ zł. 0.25 — wiersz 


milimetrowy po kronice zł. 0.40. — 


Ogłoszenia przed tekstem wiersz milimetrowy zł. -0.50.— Za układ tabelaryczny, kombinowany 50 proeent. | 


I. STASZRO 
li w SKOCZOWIE 
Województwo Śląskie. 
Wyrabia i dostarcza po cenach konkurencyjnych: 


Maszyny do wyrobów dachówek cementowych i wszel- 
kich form do betonów. 


Osie powozowe cało i półoliwne, resorowe i wózkowe. 
Resory i hamulce. 


Nowoczesne osie patentowe z łożyskami kulkowemi, 
precyzyjnie i z specjalnego materjału wykonane. 


pod firmą 


OO0OODOOODOOOOOOOOOAJOOOJOOOOOOOO 


DOODOOOOOOONONONOODOOOO NOOOOONOOOOOOGNOOO 


DODOOOOOOOOOOOOOOO DODODOOOOOOOOODOOONOOO 


fabryka papy dachowej i płyt izolacyjnych 


Mi. Wiadysłw KUCHARSNI 


wyrabia i ma na składzie papę dachową 
w różnych grubościach i płyty izolacyjne. 


FABRYCZNE BIURO SPRZEDAŻY 


PODGÓRZE - ZABŁOCIE L. 26. 


I. p. między gedz. 3—5 popoł. Telefon 2136. 


Masło deserowe wyborowe | 
Ser trapistów pełnotłusty 


dostarcza hurtownie 


Malopolski Związek mleczarski 


Kraków Lwów 
Jabłonowskich 19 Mickiewicza 26 


Na składzie wszelkie maszyny naczynia i przy- 
rządy mleczarskie. 183 


EEEE PECET e T 
MŁYNY uniwersalne dia 

1 wszelkich celów wyda- 
jące przemiał każdej gru- 
bości dostarcza: B/T. Ja- 
recki i Buki. Warszawa, 
"Hoża nr. 37. Tel. 405—-25. 


RA ASZYNY do szycia znanej 
I dobroci „Kasprzyckiego". 
Tanio - Hurtowo - Detalicz- 
nie-Raty. Skład fabryczny: 
Warsztaty reparacyjne.War- 
szawa, ul. Marszałkowska 
l. 153. Telefon 104-51. Filja: 
Częstochowa, Aleja 43. Za- 
mawiać można listownie w 
Warszawie. 819 


SZWAJCARSKIE 


GORZKIE ZIOŁA 
z marką „KOGUT“ 


znakomicie ułatwiają funk- 
| cje żołądka. Sprzedają 


apteki i droguerje. 


ODOOODOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOO 


Żądajcie bezpłatnych losów 


Uwaga. Muzyka. 
Fabryka strun pragnie nawiązać stosunki z hurtowymi 
i detalicznymi kupcami. Poszukiwany przedstawicie!, 

Fabryka strun Edmund Fickert, Markneukirchan I Sa. 


——L 


ZDOLNEGO i ENERGICZNEGO 


AKWIZYTORA 


poszukuje Administracja Gońca Krakowskiego. 


DROBNE OGŁOSZENIA 


TARTAK dwutrakowy z kotłem murowanym, maszyną 
parową o 2 eylindrach o sile 55 koni i maszyną do fugo- 
wania i heblowamia desek i rozmaitemi innemi maszyna- 
mi do obróbki dmewa, oraz « gospodarstwem w wielko- 
ści 30 móng za niską cenę 30.000 zł. na sprzedaż. Tartak 
zmajduje się przy kolei dwmutomowej i w lesistej okolicy. 
Wpłata połowę cemy. Tartak może być sprzedany i na 
rozbiórkę. 86: 


PANIENKA z ukończoną szkołą hamdlową i kilkuletnią 
praktyką poszukuje posad od 1 siempnia. Zgłoszenia upra- 
sza się posyłać do Adm. „Gońca“ pod „Praca“. 901 


ABSOLWENT medycyny szuka zajęcia. na ferje wa- 
kacyjne, w szpitalu, Kasie chorych lub sanatorjume 
na prowimeji od zaraz. Zgłoszenia pod „Medyk“ da 
Admin. „Gońca“. 9it 


piee e a 
BIURALISTKA z praktyką bankową, ze znajomością 
buchaltenji, pnzyjmie jakąkolwiek posadę pod „A. B.“ d 
Adm. „Gońca*. 


DO SPRZEDANIA w pięknej, górskiej, zdrowej okolicy 
wila murowana, z komiontem, z dwumorgowem ogrodem, 
w tym część sadu, część warzywnego a część kwiatowe- 
go ogrodu. Stacją kolejowa na miejscu. Wiadomość do 
Adm. „Gońca Krak.“ pod: „Willa“. 905 


Z BRAKU znajomości poszukuje inteligentnego, dobrze 
wychowanego, na pięknem stanowisku pana, młoda, inte- 
ligemtna i ładna pamma. Cel matrymonjalmy. Zgłoszenia 
pod „Brzoza do Adm. „Gońca“. 


reklamowo-premjowych firmy „Verda-Stelo* (X * Marczewski i Ska), Dom handlowo - komisowy i Biuro sprzedaży nieruchó- 
mości w Samborze. — Celem reklamy roziosujemy między naszych Klientów 1.042 premji płatnych gotówką. Główna premia 


2.000 złotych. — Nie-klienci nabyć mogą los za każdą setkę jakichkolwiek używanych, lecz nieuszkodzonych marek pocztowych, stempli, nalepek i t. p. Przy zgłoszeniach 


z prowincji dołączyć znaczek na odpowiedź. 


Każdy los ważnym jest do wszystkich losowań, odbywających się co kwartał przez cztery lata i może wygrać w każdym kwartale większą ilość premij, nie 4 


ważności do następnych losowań. 


Odpowiedzialny redaktor: Dr. Władysław Świrski. 


Krakowska Drukarnia Nakładowa w Krakowie pod zarządem J. Borkowicza. 


